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.Z apraw dę pow iadam  ^ a m -  „O cokolw iek byście prosili O jca w  im ieniu  m oim , d a  w am ”  (I 16,23),

„Proście, a weźmiecie...
f f

Z m artw y ch w stan ie  i w n ieb o w stąp ien ie  P ań sk ie  to dw a etapy  
jednego  m is te riu m  — ta jem n icy  chw ały  C hrystusa . Z aczątk iem  
te j ch w a ły  było Jego  cudow ne zm artw y ch w stan ie , zaś je j u k o ­
ronow an iem  w ejście  do ch w ały  n ieb iańsk ie j. N iebo je s t rów nież  
celem  naszej doczesnej w ędrów ki. S tąd  też litu rg ia  kościelna 
końcow ych n iedziel ok resu  w ie lkanocnego  k ie ru je  nasz w zrok  
ku  tem u  w łaśn ie  celowi.

W ew angelii dzisiejszej n a  p ierw szy  p lan  w ysuw a się p ro b ­
lem  m odlitw y . T oteż n iedz ie la  obecna n azy w an a  je s t często 
..n iedzielą  m o d litw y ”. W oparc iu  w ięc o słow a Z baw icie la  za s ta ­
now im y się n ad  koniecznością  i w arto śc ią  m odlitw y.

w stan ie  i ch w alebne  w n iebow stąp ien ie . F ak ty  te  są  ja k  gdyby 
cz te rem a fila ram i, n a  k tó rych  op ie ra  się całe dzieło odkupien ia .

S łow a C hrystu sa  sk ie ro w an e  do aposto łów  przyn iosły  zam ie­
rzony  sku tek . W ypow iadając  się bow iem , „ rzek li uczn iow ie je ­
go: O to te raz  w y raźn ie  m ów isz i żadnej p rzypow ieści n ie  po ­
w iadasz. T eraz  w iem y, że Ty w szystko  w iesz i n ie  po trzebu jesz , 
aby  cię k toś p y ta ł; d la tego  w ierzym y, żeś od B oga w yszedł" 
(J 16,29—30). Ze słów  tych  w ynika, że dusze  uczniów  coraz  
b ard z ie j o tw ie ra ły  się n a  zrozum ien ie  p raw d y  ob jaw ionej. Zas 
u ko ro n o w an iem  tego z rozum ien ia  je s t rodząca  się w  ich se r­
cach w ia ra  w  boskie posłann ic tw o  M istrza.
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Słow a stanow iące  tem a t dzisiejszego rozw ażan ia , są końco­
w ym  frag m en tem  m ow y pożegnalnej Jezusa  C hrystusa . Za ich 
po śred n ic tw em  k ie ru je  Z baw iciel do aposto łów  osta tn ie  w sk a ­
zan ia  i n au k i, aby  po Jego  odejściu  do O jca n ie  za łam ali się. 
Z w raca jąc  się bow iem  do n ich  rzek ł: „Z ap raw d ę  pow iadam  
w am . O cokolw iek  byście p ro s ili O jca w  im ien iu  m oim , da 
w am '’ (J 16.23). Pow yższe słow a B oga-C złow ieka stan o w ią  za­
chętę  do m odlitw y. Z ap ew n ia  w  n ich  Jezus sw ym  bosk im  sło­
w em , że m od litw y  zanoszone do Boga w  Jego im ien iu , n a  p ew ­
no b ędą  w ysłuchane.

R ów nocześnie  zw raca  P an  Jezu s uw agę n a  konieczność m od­
litw y, i w  im ię  Jego. „D otąd o n ic n ie  p ro s iliśc ie  w  im ien iu  
m oim ” (J 16,24a). N astępn ie  raz  jeszcze z ca ły m  n ac isk iem  pod­
k re ś la : „Proście, a  w eźm iecie, aby  radość  w asza  b y ła  zu p e łn a” 
(J 16,24b). W szelkie b ra k i i n ied o s ta tk i rz u ca ją  n a  życie cień 
sm u tku . D zięki m od litw ie  zanoszonej do n ieb iesk iego  O jca 
obfitow ać będą  w e  w szelk ie  dary  Boże, a um ocn ien i n im i, b ę ­
dą rrfogli z rad o śc ią  w ypełn iać  zlecone im  posłann ictw o.

P rzy p o m in a  n a s tęp n ie  Z baw iciel do tychczasow ą m etodę gło­
szen ia  ob jaw ien ia  Bożego, k iedy  to  w ie lk ie  p raw d y  Boże p rzed ­
s taw ia ł aposto łom  i in n y m  słuchaczom  w  fo rm ie  ła tw o  zrozu ­
m iałych  przypow ieści. O dtąd  m a być inaczej. S tw ierdza  to  J e ­
zus, m ów iąc: „To pow iedzia łem  w am  w  p rzypow ieściach ; n a d ­
chodzi (jednak) godzina, gdy ju ż  n ie  w  przypow ieściach  będę 
m ów ił do w as, lecz w y raźn ie  o O jcu oznajm ię  w a m ” (J 16,25). 
T ą „godziną” będzie  dzień zesłan ia  D ucha Św iętego, k iedy  — 
dzięki dz ia łan iu  nadprzyrodzonego  św ia tła  i p raw d y  — „ogrze­
je  (On), co je s t zim ne, sp ro s tu je  to, co b łęd n e '1 (Sekw encja  Z ie­
lonych Ś w iąt), by depozyt ob jaw ien ia  s ta ł się d la  n ich  zrozu ­
m iały.

Je d n a k  sku teczność ich  m od litw y  uza leżn iona  będzie  od tego, 
czy zanosić ją  b ędą  p rzed  tro n  Boży w  im ię  Jezu sa  C hrystusa . 
S tąd  też — w ed ług  zapew n ien ia  S yna  Bożego — „ow ego dn ia  
w  im ien iu  m oim  p rosić  będziecie, a  n ie  m ów ię w am , że J a  p ro ­
sić będę  O jca za w as; a lbow iem  sam  O jciec m iłu je  w as, d la te ­
go że w yście m n ie  um iłow ali i uw ierzy li, że J a  od B oga w y ­
szed łem ” (J 16,26—27). Z w iązek  aposto łów  z C hrystu sem  (jak 
to  w y n ik a  ze słów  Z baw iciela) je s t ta k  ścisły, że ich m odlitw y 
tw o rzą  jed n o  z Jego  m odlitw ą. Zaś O jciec n ieb iesk i, k tó ry  ich  
kocha, w y słu ch u je  je  ta k  sam o ja k  w y słu ch iw ał p ro śby  sw ego 
jednorodzonego  Syna. R ów nocześnie  w  tych  i pop rzedn ich  sło­
w ach  za w a rte  je s t p rzypom nien ie , że w  zb liża jącej się erze 
d ziałalności D ucha Św iętego, zrozum ien ie  ew angelicznej p ra w ­
dy udostępn ione  zostan ie  n ie  ty lko  aposto łom , a le  i w szystk im  
w ierzącym  w  C hrystu sa , zas serce O jca o tw a rte  zostan ie  na  
p ro śby  dzieci Bożych.

W reszcie słyszym y z u st B oga-C złow ieka streszczen ie  całego 
Jego życia  ziem skiego. Z aw arte  je s t ono w  sło w ach : „W yszed­
łem  od O jca i p rzyszed łem  n a  św ia t; znow u opuszczam  św ia t 
i id ę  do O jca” (J 16,28). W słow ach  tych p rzypom ina  Jezus 
w cie len ie  S łow a Bożego i sw ą  p u b liczn ą  działalność, n a s tę p ­
n ie  gorzką  m ękę i śm ie rć  na  k rzy żu  oraz cudow ne zm artw y ch ­

R ów nież i d la  nas m od litw a  je s t konieczna. W szyscy bow iem  
bez w y ją tk u  jes teśm y  słab i i u łom ni, a  w ięc i m ożliw ości n a ­
sze są  ograniczone. P rzy p o m n ia ł n am  to Syn Boży, m ów iąc: 
„Beze m n ie  nic uczynić n ie  m ożecie” (J 15,5). I rzeczyw iście. 
Bez pom ocy nad p rzy ro d zo n e j n ie  jes teśm y  w  s tan ie  an i w ie­
rzyć, an i należycie  w ypełn iać  p rzykazan ia . S tąd  też na  d rodze 
naszej doczesnej w ęd rów k i u staw iczn ie  p o trzeb u jem y  pom ocy 
Bożej. Tę zaś w yprosić  sobie m ożem y przez m odlitw ę.

O konieczności m o d litw y  w ie lo k ro tn ie  uczył Z baw iciel. S tąd  
też E w an g elis ta  w sp o m in a : „P ow iedzia ł im  też (Jezus)... o tym , 
że p o w in n i zaw sze się m odlić  i n ie  u s ta w a ć ” (Łk 18,1). D zięki 
sile  w yproszonej p rzez  m od litw ę m oże A postoł n ap isać : „W szy­
stko  m ogę w  ty m  k tó ry  m n ie  um acn ia"  (Flp 4,13). G dzie indziej 
ten  sam  A postoł s tw ie rd za  w yraźn ie , że chodzi tu  o siłę w y ­
p roszoną przez m od litw ę. P isze  bow iem : „N ie jakobyśm y byli 
zdolni pom yśleć coś sam i z sieb ie  i ty lko  z siebie, lecz zdolność 
nasza je s t z B oga” (2 K o r 3,5). P rzek o n an y  o konieczności m od­
litw y, ustaw iczn ie  zachęca do n iej w yznaw ców  C h ry stu sa  w  
założonych p rzez  sieb ie  spo łecznościach  kościelnych. P isze bo­
w iem : „W e w szystk im  w  m od litw ie  i b łag an iach  z dziękczy­
nien iem  pow ierzcie  p rośby  w asze  B ogu” (Flp 4,6); o raz: „W 
m od litw ie  bądźcie w y trw a li” (Kol 4,2).

M odlitw a n asza  będzie  m ia ła  p rzed  tro n em  B ożym  w łaśc iw ą 
w artość, jeże li zanosić ją  będziem y w  im ię  C hrystusa . T ak ą  zaś 
je s t m o d litw a  zanoszona w  in te n c ja c h  C hrystusow ych  i o p ie ra ­
jąca  się n a  Jego zasługach , a  tak że  w sze lka  p ro śb a  zasługu jąca  
n a  p o parc ie  p rzez  Niego. N ie je s t to  za tem  nic innego  jak  m od­
litw a  litu rg iczn a  K ościoła, zanoszona do O jca n ieb iesk iego  w  
im ię C hrystusa . N ie m oże być inaczej, gdyż w ed ług  zap ew n ie­
n ia  Syna Bożego, „gdzie  są  dw aj lub  trz e j zgrom adzen i w  im ię 
m oje, ta m  je s tem  p o śró d  n ich ” (M t 18,20). M a to  sw o je  g łębo­
k ie  uzasadn ien ie , gdyż w ed ług  n au k i A posto ła  N arodów , C h ry s­
tu s  „jest... po śred n ik iem  now ego p rzy m ie rza” (H br 9, 15). A rg u ­
m en tu jąc  to  'tw ierdzen ie  w  in n y m  sw oim  liście, św . P aw e ł p i­
sze: „A lbow iem  (jak) jeden  je s t Bóg, jed en  też  je s t p o średn ik  
m iędzy  B ogiem  a  ludźm i, człow iek  C hrystu s Je z u s” (1 Tm  2,5). 
R ów nież każda  m o d litw a  K ościoła kończy się fo rm u łą : „Przez 
P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa ...” , co bznacza, że prośby  K oś­
cioła p rzed s taw ia  O jcu  sam  Z baw iciel. S tąd  też spo łeczna m od­
litw a  K ościoła posiada  zaw sze w arto ść  w  oczach Bożych. N a­
w et w  m od litw ie  p ry w a tn e j, każdy  z n a s  w y stęp u je  n ie  ty lko  w e 
w łasnym  im ien iu , a le tak że  w  im ien iu  innych . D latego też  n a ­
sza m o d litw a  osobista  m a  u O jca n ieb iesk iego  ta k ie  znaczenie, 
ja k ie  każd y  z n as po siad a  p rzed  Bogiem .

U św iadom iw szy  to  sobie, s ta ra jm y  się  w iększą  n iż  do te j p o ­
ry  p rzyw iązyw ać  w agę do społecznej, czyli li tu rg iczn e j m o d lit­
wy K ościoła. W yrazem  tego niech  będzie nasze ochocze uczes­
tn iczen ie  w e Mszy św ię te j w  k ażd ą  n iedz ie lę  i św ięto. W tedy 
bow iem  m od litw y  sw ojego K ościoła, a w ięc i nasze m odlitw y, 
zan iesie  p rzed  tro n  w spólnego  naszego O jca sam  Syn Boży, J e ­
zus C hrystus.

KS. JAN KUCZEK
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| WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE :

W niebow stąpienie Pańskie jest n ie tylko  
w spom nieniem  pew nego faktu z życia Jezu­
sa Chrystusa, który zam ykał Jego ziem ską  
działalność historyczną. W niebow stąpienie  
jest W ydarzeniem , uw ieńczeniem  aktu W cie­
len ia  i Odkupienia. D zień ten jest w  życiu  
K ościoła dniem  chw ały, radości i trium fu. 
Jest też częścią ekonom ii Zbawienia. Stąd 
też w  liturgii m szalnej na ten dzień dom inu­
je atm osfera trium falnej radości. Św iadczy
0 tym  tekst śp iew u gradualnego m ię­
dzy czytaniem  Lekcji i E w angelii: „Bóg
idzie w chw ale wśród radosnych pieni
1 Pan w stępuje przy odgłosach trąby” 
(Ps 46,6), „Pan od Synaju zdąża ku św iątyni 
w stępując na górę w iódł ze sobą jeńców ” 
(Ps 67, 18-19).

K ażdy  człow iek  p rzeży w ał lub  będzie  
p rzeżyw ał ta k ie  chw ile, k iedy  p rzy jd z ie  m u 
żegnać kogoś b lisk iego  czy znajom ego. W  t a ­
k im  m om encie  og arn ia  człow ieka sm u tek  i 
żal. Im  bliższa osoba, im  dłuższe rozstan ie , 
ty m  w iększe  uczucie  sm u tk u  i żalu. P odobne 
uczucia  by ły  tak że  u dzia łem  i aposto łów , 
gdy  Jezus C h ry stu s  odchodził z tego św ia ta  
do O jca, gdy z G óry  O liw nej o sta tn i ra z  p a ­
trz y ł na  n ich, a  po tem  „na ich oczach un ió s ł 
się w  górę  i ob łok  sk ry ł t i o p rzed  ich oczy­
m a ” (Dz 1, 9). O ni w ów czas sta li d ługo na 
te j górze, u s iłu jąc  p rzeb ić  w zrok iem  ten  o­
błok, k tó ry  z ak ry ł p rzed  ich oczym a u k o ­
chanego P a n a  i M istrza. Ich  sm u tek  i tę ­
sk n o tę  p rz e ry w a ją  słow a an io łów : „M ężow ie 
ga lile jscy : czem u stoicie z ap a trzen i w  n iebo? 
T en  Jezus, k tó ry  spośród  w as w zię ty  je s t do 
n ieba , p rzy jd z ie  tak , jakoście  go w idzieli i­
dącego do n ie b a ” (Dz 1. 10-11).

O dejście Jezu sa  C h ry s tu sa  do O jca nie 
oznaczało  jak iegoś k resu , zam kn ięcia  czy 
końca. W prost przeciw nie. T eraz  dopiero  
w szystko  m iało  się rozpocząć. I rozpoczęło 
się rea lizo w an ie  dzieła zbaw ien ia . S tąd  w  
p re fec ji tego d n ia  K ościół śp iew a: „k tó ry  po 
zm artw y ch w s tan iu  swoim ... un iósł się do 
n ieba, aby  dać nam  uczestn ic tw o  w  bóstw ie 
sw oim . O tw orzen ie  p rzed  człow iekiem  
p e rsp ek ty w y  i m ożliw ości uczestn iczen ia  w 
chw ale  bożej, p e rsp ek ty w a  zbaw ien ia , są 
pow odem , d la  k tórego  litu rg ia  tego dn ia  
w zyw a w szystk ich  do radosnego  uw ie lb ien ia  
B o g a : „W szystk ie  n a ro d y  k la sk a jc ie  w  d ło ­
n ie ; w y k rzy k u jc ie  B ogu głosem  rad o sn y m ” 
(Ps 46,2). A w ięc m am y  się radow ać, gdyż 
chw ała  w stępu jącego  do n ieba  Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  o k ry w a cały  rodzaj ludzki, dotyczy 
w szystk ich  ludzi. S tąd  m o m en t radośc i pod­
k re ś la  w  ty m  d n iu  jeszcze d o b itn ie j m o d lit­
w a k o m u n ijn a : „Ś p iew ajc ie  P an u , k tó ry
w stę p u je  w  najw yższe  n ieba  odw ieczne, a lle ­
lu ja ” (Ps 67, 33-34).

T reśc i sam ego W n ieb o w stąp ien ia  ja k  i l i­
tu rg ii tego  d n ia  n ie  m ożna je d n a k  o g ran i­
czać do sam ego m o m en tu  rad o śc i i tr iu m fu . 
W nieb o w stąp ien ie  P ań sk ie  w prow adza  nas 
w  zagadn ien ie  celu  całej ekonom ii Z b aw ie­
nia, tak że  w  cel naszego życia doczesnego. 
C elem  ty m  je s t o siągn ięc ie  s tan u  w iecznych  
p rzeznaczeń , do k tó ry ch  zosta liśm y  w ezw ani. 
C elem  ty m  je s t niebo.

Chrześcijanin podw ójnym  obyw atelem

N adzie ja  osiągnięcia  n ieb a  n ie  je s t i n igdy  
n ie  m oże być d la  ch rześc ijan  czczym  m arze ­
n iem  czy ucieczką  p rzed  doczesnością. N a­
s taw ien ie  się całkow ic ie  w  sw oim  życiu  n a  
przyszłość obso lu tną , ja k ą  je s t niebo, czyli 
d e fin ity w n y  e tap  K ró les tw a  Bożego n ie  jes t 
w  sto su n k u  do tego św ia ta , n a  k tó ry m  ży­
jem y, dezercją . C h rześc ijan in  m a jąc  na  u ­
w adze niebo, n ie  o d w raca  się ty m  sam ym  
p lecam i do św ia ta  i jego p rob lem ów . M yśl o 
w ieczności nie od ryw a nas od re a ln e j rz e ­
czyw istości doczesnej, a le  p rzec iw n ie : doda­
je  je j w a rto śc i i budzi za  n ią  poczucie odpo­
w iedzia lności. M iędzy św ia tem  doczesnym  i 
w iecznym  is tn ie je  ścisłe po w iązan ie  i n aw e t 
zależność. D latego  k ażd a  chw ila  te ra ź n ie j­
sza je s t pow iązan a  zarów no z przesz łośc i^  i 
p rzyszłością  doczesną, a ta k ż e  i p rzyszłością 
w ieczną. S tąd  też  p ły n ie  w ie lk a  odpow ie­
dzialność człow ieka za doczesność. Życie 
w ieczne bow iem  je s t nag ro d ą  za sp e łn ien ie  
w  życiu  ziem sk im  obow iązków  i to  p o ję ­
ty ch  w szech stro n n ie , w  zależności od m ożli­
w ości, danych  ta len tó w  i nakazów , a  także , 
co je s t is to tn e  d la  każdego ch rześc ijan in a , 
zac iągn ięc ie  się w  służbę w spó lno ty  ludzk ie j,

w  służbę w  tym  i d la  św ia ta  tego. D roga do 
n ieb a  nie p ro w ad z i w ięc  b y n a jm n ie j p rzez  
g n u śn ą  bezczynność i doczesność, nie p ro ­
w adzi też  przez sam o m ów ien ie  „Panie , 
P an ie ...” .

T r z e b a  b o w ie m  z aw sze  sob ie  u p r z y t a m n i a ć ,  że 
k a ż d y  c h r z e ś c i j a n in  m o ż e  i m a  p r a w o  u w a ż a ć ,  że 
p o s i a d a  p o d w ó j n e  o b y w a te l s tw o  K a r d y  c h r z e ś c i j a ­
n in  j e s t  o b y w a t e l e m  z ie m i ,  a t y m  s a m y m  o b y w a ­
te l e m  k o n k r e t n e g o  p a ń s t w a  Z  r a c j i  i e d n a k  p r z y ­
j ę c ia  c h r z t u  ś w ię te g o  d z ię k i  z b a w c z e j  m o c y  J e ­
zusa  C h ry s tu s a ,  dz ięk i  z m a r t w y c h s t a n i u  i w n i e b o ­
w s t ą p i e n iu ,  s t a j e m y  się j u ż  tu  na  z iem i  o b y w a t e  
lam i  niefcn J e d n o  o b y w a t e l s t w o  n ie  w y k l u c z a  i 
n ie  j e s t  s p rz e c z n e  z d r u g i m .  P r ze c iw m ie :  o b y w a
te l s tw o  n i e b a  k a ż e  n a m  z w ię k sz a  o d p o w i e d z i a l ­
nośc ią  t r a k t o w a ć  i b r a ć  n a  swoje  b a r k i  o b o w ią z ­
ki j w i ą s a n e  i w y p ł y w a j ą c e  z t y t u ł u  o b y w a t e l s t w a  
2 ie m s k ie g o  w  n a s z y m  k o n k r e t n y m  w y p a d k u  — z 
t y t u ł u  p o s i a d a n ia  o b y w a t e l s t w a  p c l s k i eg o .  O b y w a -  
te l s lw c  n ie b a  k a że  n a m  s ię  czuć  o d p o w i e d z i a l n y ­
m i  za w sz y s tk ie  s p r a w y  d o c z e s n e  T r z e b a  b o w ie m  
j a s n o  z d a w a ć  sobie  s p r a w ę  z tego ,  że  t a k  j a k  
n ie  m o ż n a  być  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  j e ż e l i  n ie  j e s t  się  
p i e r w e j  c z ł o w i e k ie m ,  t a k  te ż  c h r z e ś c i j a n i n  n ie  
m o i p  b y ć  i n i e  b ędz ie  o b y w a t e l e m  n ie b a ,  j e ż e l i  
p r z e d t e m  n ie  s t a r a ł  s ię  i n ie  z a b i e g a ł  o to, a b y  
b y ć  w  p e łn i  o b y w a t e l e m  z iem i,  a b y  b y ć  c z ł o w i e ­
k ie m .  O b y w a t e l s tw o  n ie b a  z a k ł a d a  n a j p i e r w  d z i a ­
łan ie  n a  rz e cz  o b y w a t e l s t w a  z i e m s k ie g o  A b y  b y ć  
k ie d y ś  w p e łn i  o b y w a t e l e m  n ie b a  p i e r w e j  t r z e b a  
m o c n o  tk w ić  w  ty m  ś w ie c ie ,  trzefca p rz e z  t e n  
ś w i a t  p r z e j ś ć  u c z e s tn i c z ą c  w  a k c i e  s t w ó r c z y m
Bcga .

F r z y k ł a r i  uC 3es tn iczen ia  w a k c i e  s tw ó r c z y m  Bo 
ga, p r z y k ł a d  d z ia łan ia  s o s ta w i ł  n a m  sam  J e z u s  
C h r y s tu s ,  k t ć r y  by ł  Z b a w ic i e l e m  d z i a ł a j ą c y m  i 
to w k a ż d e j  c h w i l i  S w ego  a p o s to l s k i e g o  t r u d u .  
N ie  o s iągn ie  o b y w a t e l s t w a  n i e b a  ten ,  k t o  ty lk o  
b ęd z ie  s ta l  i p a t r z y ł  w  n ieb o  E l a t e g o  św .  P a w e ł  
z a c h ę c a ,  a j e d n o c z e ś n i e  u p o m i n a :  „ C z y ń m y  d o ­
brze  i n i g d y  n i e  u s t a w a j m y .  G d y  n a d e j d z i e  p o r a ,  
z b i e r z m y  p l o n y  c ile  n ie  u s t a n i e m y  w  w y s i łk u  
P ó k i  czas  je sz cze ,  c z y ń m y  w s z y s tk im  d o b r z e . . . ”  
(Gal 6, fl ID].

O byw atelstw o nieba przeznaczeniem  czło­
w ieka

Sił i zapa łu  do tego, aby  czynić zaw sze i 
w szędzie  dobrze, ab y  n ie  zam ykać się z kolei 
ty lk o  i w y łączn ie  na ty m  co doczesne, co 
p rz e m ija ją c e  i n iepełne , m a n am  dostarczyć 
św iadom ość o trzy m an ia  k iedyś, po  docze­
snym  bo ju , w izy w jazdow ej do n ieba . W p ra ­
w dzie  n igdy  cz łow iek  n ie  p o tra fi w  pe łn i 
zdać sobie sp raw y  z tego czym  je s t niebo, 
gdyż w ed ług  św . P aw ła  A posto ła  „an i oko 
n ie  w idziało , an i ucho n ie  słyszało ; i w  serce 
człow ieka n ie  w stąp iło  co p rzygo tow ał Bóg 
tym , k tó rzy  Go m iłu ją ” (1 K o r 2,9). S tąd  
zarów no  w  o p racow an iach  teologicznych, 
a  tak że  w  k a tec h izac ji czy d u szpaste rs tw ie , 
te m a ty k a  i zag ad n ien ie  n ieba  je s t  pod  w zglę 
dem  treśc iow ym  bardzo  uboga w  p o ró w n a ­
n iu  choćby do ta k ic h  zagadn ień  ja k  s tw o­
rzen ie  św ia ta , is to ta  i p rzy m io ty  Boga, 
sp raw y  k u ltu , w  ty m  i m a ry jn eg o  itp . N ie­
za leżn ie  od is tn ie jącego  stan u , w olno nam  na 
p o d staw ie  P ism a  Ś w iętego  s ta ra ć  się w y tw o­
rzyć p rzyb liżone w y o b rażen ie  i pod jęc ie  tego 
co czeka  nas po śm ierc i za w ie rn ą  służbę 
Bożą, za w ierność  w ezw an iu  S łow u Bożem u,

za w ierność  w obec sp raw  i p rob lem ó w  tego 
św iata .

Co z a te m  — tr a k tu ją c  sp ra w ę  bardzo sk ró to w o
— m n i e m y  p o w ie d z i e ć  o n ie b ie ,  dc k t ó r e g o  z o s t a ­
li śm y  r is ięki m o c y  z b a w c z e j  J ez u s a  C h r y s tu s a  
CT7P7naczeni‘j P r z e d e  w s z y s tk im  c h y b a  to , że  n ie -  
hn nip j e s t  j a k i m ś  o k r e ś l o n y m  p rz e z  cza s  i p r z e ­
s t r z e ń  m i e j s c e m  Niebo n ie  j e s t  za g w ia z d a m i .  U- 
m i e s z k a n i e  n i e b a  p o n a d  c h m u r a m i  j e s t  w y o b r a -  
*f ln iem d z i e c in n y m .  O b ie c a n e  p r z e z  J e z u s a  C h r y ­
s tu sa  n ie bo ,  owe K r ó l e s t w o  N ie b ie s k i e ,  n ie  m a  te ż  
n i c  w s p ó ln eg o  z n i e b e m  c z y  p r z e s t w o r z a m i  p o k o ­
n y w a n y m i  p r z e z  k o s m o n a u t ó w .  B y l i  n a w e t  t a c y ,  
k t ć r z y  sądz i l i ,  że  w ia ra  w  n ieb o  z a n i k n i e ,  k i e d y  
no lo ta ch  k o s m ic z n y c h ,  b a d a c z e  k o s m o s u  o ś w i a d ­
cza. że p o n a d  c h m u r a m i ,  p o n a d  s t r a t o s f e r a ,  nie  
s p o tk a l i  a n i  n ieb a ,  an i  R ega ,  aj]i t e ż  ś w i ę ty c h .  
C złow iek  r i^ięki s w e j  t e c h n i c e  m o ż e  l ą d o w a ć  n a  
k s ięż y c u  M o ie  te ż  l ą d o w a ć  i na  i n n y c h  p l a n e t a c h  
i io n ie  ty lk o  n a s s e g c  u k ł a d u  s ło n e c z n e g o  Może 
tiariać g w ia z d y  od leg le  od z iem i  o m i l i a r d y  k i ­
l o m e t r ó w .  A le  sarnę te d o ś w i a d c z e n i a  n ie  zb l iżą  
c z ł o w i e k a  dc  n i e b a  n ie  ty lk o  na  k i l k a  k i lo-  
m e t i ć w ,  a le  n a w e t  n a  k i l k a  m i l i m e t r ó w .  N iebo  
h n w ie m  m ie ś c i  s ię  w  i n n y c h  w y m i a r a c h .  J e s t  to  
g łó w n ie  s ta n ,  n o w y  s t a n  życ ia ,  w  k t ó r y m  n i e  i ­
s tn i e j ą  ju ż  g r a n i c e  czasu ,  m i e j s c a  i p r z e s t r z e n i .  
N ie hn  h n w j e m  j e s t  t a m ,  gdz ie  j e s t  B óg ,  gdz ie  j e s t  
J e z u s  C h r y s tu s .  I szczęśc ie  w ie c z n e  p o le g a ć  b ę d z i e  
na  o g lą d a n iu  Tłcga w  m i ło ś c i  i r a d o ś c i ,  n a  o g l ą ­
d a n iu  Boga  „ t w a r a ą  w t w a r z ” . „ N a jm i l s i ,  t e r a z  
j e s t e ś m y  d z ie ć m i  B ożym i .  A c z y m  k i e d y ś  b ę ­
d z i e m y ,  to się n ie  u j a w n i ł o  j e sz c z e .  W i e m y  ty lk o ,  
że s d y  się to  ujawroi,  p o d o b n i  b ę d z i e m y  do  N iego,  
bo u j r z y m y  Go t a k im ,  j a k i m  j e s t ”  II J  3, 2). Po- 
d o h n ie  piszp św. P a w e ł  w L iśc ie  do K o r y n t i a n :  
„ T e r a z  w id a im y  n i e j a s n o ,  p r z e z  z w ie r c i a d ło ,  lecz 
n f i in ie j ,  t w a r d ą  w  tw a r z ,  T e r a z  p o z n a j ę  po  części ,  
lecz  p ó ź n ie j  p o z n a m ,  j a k o m  i p o z n a n y  j e s t ”  
|1 K r i  13 j 12).

Takiego w ła śn ie  po zn an ia  B oga i to  ju ż  
za życia ziem skiego, chociaż w  o s ta tn im  jego 
m om encie, do zn a ł św. Szczepan w  ch w ili k a ­
m ienow an ia . „O n zaś, będąc  pe łen  D ucha 
Św iętego, u tk w iw szy  w zro k  w  n iebo, u jrz a ł 
chw ałę  B ożą i Jezu sa  sto jącego  p o  p raw icy  
Bożej. I rz e k ł: W idzę n ieb o  o tw a r te  i Syna 
C złow ieczego sto jącego  po p ra w ic y  B ożej” 
(Dz 7, 55-56). Podobnego d o św iadczen ia  d o ­
znali i aposto łow ie  n a  górze T abor, gdzie  b y ­
li św iad k am i p rzem ien ien ia  Jezu sa  C h ry stu ­
sa. Z ich se rc  i u st w yszed ł w ów czas jedyn ie  
ok rzy k : ..Pan ie , dob rze  że tu  je s te śm y ”
fŁk 9, 33).

O byw ate lstw o  n ie b a  je s t d la  cz łow ieka  za­
szczytem . Je s t d la  cz łow ieka i n ag rodą . Do 
uczestn ic tw a  w  te j nag ro d z ie  zap rasza  nas 
Jezus C hrystus, k tó ry  s ta le  m ów i: „P rz y j­
dźcie, b łogosław ien i O jca m ego. W eźcie w  
po siad an ie  K ró les tw o  zgo tow ane w am  od 
stw o rzen ia  św ia ta ” (M t 25, 34). To k ró le ­
stw o  odszed ł p rzygo tow ać n a m  w stęp u jący  
do  N ieba  Z baw iciel. A  K ościół i  m y  w raz  z 
ca ły m  K ościołem  m od lim y  się: „P rzy jm ij, 
P an ie  od n a s  d ary , k tó re  Ci sk ła d a m y  d la  
uczczenia chw alebnego  W niebow stąp ien ia  
Syna Tw ojego i użycz T w ej łask i, abyśm y 
w oin i b y li od doczesnych  n iebezp ieczeństw  
o raz  doszli do  żyw ota w iecznego” (z m o d lit­
w y  p rzed  prefac ją).

K s. TOMASZ WOJTOWICZ
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Metropolita Bazyli z okazji  swego jubileuszu  został p rzy ję ty  przez Kierownictwo Urzędu do Spraw  Wyznań

Jubileusz Metropolity Bazylego
Zwierzchnika Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego

R ok 1980 w  p o w o jenne j h is to rii K ościoła P raw osław nego  w  Polsce 
je s t dziesiątym  rok iem  rządów  zw ierzchn ika  tego K ościoła, a rcy b i­
sk u p a  B azylego (D oroszkiew icza), m e tropo lity  w arszaw sk iego  i ca łe j 
P olski.

D osto jny  J u b ila t u rodził się 15.I I I .1914 r. w e w si Cisa, w  p rz e ­
p ięk n y m  reg ion ie  P odlasia . Ś redn ie  s tu d ia  teologiczne uzyskał w 
P raw o sław n y m  S em in ariu m  D uchow nym , w yższe — n a  S tud ium  
Teologii P raw sław n e j U n iw ersy te tu  W arszaw skiego. P racę  d uszpa­
s te rsk ą  rozpoczął w  1932 r., jeszcze podczas s tud iów  teologicznych 
w  p a ra f ia c h  w ie jsk ich  rodzinnego  P od lasia . W  1942 r. ob ją ł sam o­
dzielne stanow isko  p roboszcza p a ra f ii p raw o sław n e j w e w si M icha­
łow o nad  S u p raś lą , n a s tęp n ie  od roku  1946 do 1960 p e łn ił funkc ję  
proboszcza p a ra f ii w  G ródku  k. B iałegostoku.

L a ta  d u szp aste rzo w an ia  w  p a ra f ia c h  w ie jsk ich , noszących  jeszcze 
ś lad y  zniszczeń w ojennych , w zbogaciły  Jego  dośw iadczen ie  d u szp a­
ste rsk ie , a  b liższe k o n tak ty  z  p ro s ty m  lu d em  w ie jsk im  zapoznały  go 
z p ro b lem a ty k ą  społeczną. L a ta  te  odznaczały  się n ad zw y cza jn ą  a k ­
tyw nością , szczególnie n a  odcinku  ogólnej odbudow y życia społecz­
nego i gospodarczego w si, a  w  ty m  i życia re lig ijnego . Św iadczy
0 tym , n a  p rzy k ład  budow a całkow ic ie  zniszczonej p rzez  h itle row ców  
cerkw i w  G ródku . Ś w ią ty n ia  ta  obecnie w yróżn ia  się sw o ją  tra d y c y j­
n ą  a rc h ite k tu rą , a  szczególnie p ięknym i sty low ym i fre sk am i oraz 
o ryg inalnym  ikonostasem  w ed ług  p ro je k tu  znanego p ro feso ra  A dam a 
S ta lony-D obrzańsk iego .

R ok 1960 by ł w  życiu Ju b ila ta  ok resem  w ielk ich  p rzem ian  ducho ­
w ych  i życiow ych: złożenie ś lubów  zakonnych , a  n a s tęp n ie  k o n se­
k ra c ja  n a  b iskupa  — su frag an a  b ie lsko-podlask iego . T rzeba  tu  zazn a ­
czyć, że w  bieżącym  roku  p rz y p a d a  d ru g i ju b ileu sz  M etropo lity : 20- 
lecie sak ry  b iskup ie j. W 1965 ro k u  n as tąp iły  dalsze zm iany  w  życiu
1 działalności a rcy p as te rsk ie j przyszłego  M etropo lity  — objęcie s ta - 

v now iska  o rd y n ariu sza  d iecezji w rocław sko-szczecińsk ie j. W  k ró t­
k im  czasie  (1965—1970) Ju b ila t zdążył przyzw yczaić  się do now ych 
w a ru n k ó w  życia d iecezjalnego , zapoznać się z życiem  sw oich d iece- 
z jan  w  w aru n k ach  d iaspary . Jed n y m  z p ierw szych  zadań  now ego 
o rd y n ariu sza  było  zo rgan izow an ie  życia kościelnego te j n a jb a rd z ie j 
n a  zachód położonej diecezji p raw o sław n e j w  Polsce, a  p rzed e  w szy­
s tk im  na leży te  zo rgan izow an ie  o środka cen tra lnego  d iecezji — K u rii 
B iskup ie j w e W rocław iu . W  z ru jn o w an y m  w ów czas W rocław iu  u p o ­
rząd k o w an ie  siedziby b isk u p a  razem  z k a te d rą  b isk u p ią  oznaczało 
ca łk o w itą  odbudow ę zabytkow ego ob iek tu  sak ra lnego  i obok z n a j­
du jącego  się dom u, p rzydzie lonych  d iecezji p rzez  w ład ze  m iejsk ie . 
W w y n ik u  s ta ra ń  o rdynariu sza , k tó ry  osobiście b ra ł u d z ia ł w  p racach  
b u dow lanych  o d res tau ro w an o  k a ted rę  z ikonostasem  — p ięknym  
dzie łem  sz tuk i cerk iew nej. E nerg ii o rd y n ariu sza  zaw dzięcza ją  p a ra ­
fian ie  p raw o sław n i (Polacy i G recy) w y ty p o w an ie  do odbudow y 
d rug iego  o b iek tu  sak ra lnego  (ro tundy), k tó ry  zosta ł d o b udow any  w  
la tach  późniejszych.

O bejm u jąc  w  1970 r. w  sw e a rcy p as te rsk ie  w ład an ie  k a te d rę  w a r ­
szaw ską św. M arii M agdaleny  i ca łą  m etropo lię , m e tro p o lita  Bazyli 
zdaw ał sobie sp raw ę z pow agi czekających  n a ń  obow iązków  i p racy. 
Z ak res je j znaczn ie  się rozszerzy ł: w  gestii M etropolity , jak o  zw ie rz ­
ch n ik a  K ościoła A utokefalicznego , te raz  zn a laz ła  się ju ż  n ie  jed n a  
d iecezja, lecz cztery. Z am iast do tychczasow ych  4 d ek an a tó w  z 40
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pa ra fiam i — 21 d ek an a tó w  z 215 p a ra f iam i. J a k  z  tego  w yn ika , z a ­
k re s  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  m etropo lii zw iększył się p raw ie  p ięc io ­
k ro tn ie . Poza tym  do sp ra w  w ew nętrznych  K ościo ła  doszły bardzo  
w ażne, o dużym  c iężarze  g a tunkow ym  sp raw y  k o n tak tó w  zag ran icz ­
nych z p raw o sław n y m i K ościołam i au tokefa licznym i, sp raw y  zw iąza ­
ne z u dzia łem  Polskiego A utokefalicznego  K ościoła P raw osław nego  
z ru ch em  ekum enicznym  (członkostw o w  Ś w iatow ej R adzie  K ościo­
łów  w  G enew ie o raz  K on feren c ji E u rope jsk ich  K ościołów ), a  także 
w  ru ch u  poko jow ym  (C hrześc ijań ska  K o n fe ren c ja  P oko jow a w  P ra ­
dze) i w  p racy  P o lsk iej R ady  E kum enicznej, k tó re j M etropo lita  jes t 
p ierw szym  w iceprezesem .

K ie ro w a n ie  n a w a  K ośc io ła  a c z k o lw ie k  n ie  w ie lk ie g o ,  le cz  d z ia ła ją c e g o  w  
g ra n ic a c h  I?2eczypespc1 i te j  p rz e sz łe  5CC la l ,  m a ją c e g o  w ła s n e  t r a d y c j e  h i s t o ­
r y c z n o -k o ś c ie !  ne, w y m a g a  dużego  w y s i łk u  d u c h o w e g o  i f iz y c z n eg o ,  d o ś w i a d ­
czen ia  i w ie lk ie j  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  aa  p o d j ę t e  decyz je .  W te j  n i e ł a tw e j  d l a  
k a ż d e g o  p r z y w ó d c y  d u c h o w n e g o  i d o s to jn ik a  k o ś c ie ln e g o  s y t u a c j i ,  s i ł  d o d a ­
w a ło  p r z e k o n a n i e  o s łu sz n o ś c i  z a j ę te g o  s t a n o w is k a ,  a p r ? e d e  w s z y s tk im  w ia r a  
w  s w o je  p o s ł a n n i c tw o  m i s j o n a r z a ,  n a d z i e j e  p o k ł a d a n e  w  B oga.  P o n a d t o  w ie le  
sił M e tro p o l ic ie  d o d a w a ł y  p r z y c h y l n o ś ć  i z a u f a n i e  \v iadz  p a ń s t w o w y c h  d o  jego 
p o c z y n a ń  w  k i e r o w a n i u  m e t r o p o l i ą .  T a k  np .  z a i s tn ia ła  p i ln a  p o t r z e b a  r e w iz j i  
s t a t u tu  w e w n ę t r z n e g o  P A K F ,  je g o  d e m o k r a t y z a c j a  n a  z a s a d a c h  s o b o r o w y c h  
i z a t w i e r d z e n ie  p r o j e k tu  n o w e g o  s t a t u t u ,  w p r o w a d z a j ą c e g o  n o w e  z a s a d y  u s t r o ­
ju  i i n s ty tu c j a  s r ł i o r u  k r a j o w e g o ,  z e b r a ń  d ie c ez ja ln y c h ,  o r a z  i n n y c h  i n s ty tu c j i  
ko le g ia ln y c h ,  u ł a t w ia j ą c y c h  z a r z ą d z a n i u  K o śc io łem  i d i e c e z j a m i  z a r ó w n o  m e ­
tropo l ic ie ,  j ak  i b i s k u p o m  o r d y n a r i u s z o m  Z n a c z e n ie  tego  p o d s t a w o w e g o  a k tu  
ko ś c ie ln eg o  p r d k r e ś l i l  rn in z n a n y  k a n o n i s t a  g re ck i ,  o r d y n a r i u s z  d i e c e z j i  K i-  
t r o u s  tG re c ja ) ,  m e t ro p o l i t a  B a r n a b a  (M iko ła j  C o rc a to s ) ,  p u b l i k u j ą c  w  s p e c j a l ­
n y m  w y d a n i u  szc zes t f inw ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  i w n ik l iw a  o c e n ę  z a t w i e r d z o n e g o  
s t a t u tu  o r a 2 p o d k r e ś l a j ą c  jego w ie lk ie  2n a cz e n ie  d la  życ ia  K ośc io ła  P r a w o ­
s ła w n e g o  w  Polsce .

W ciągu  o sta tn ich  10 la t życia i  d z ia ła lności K ościoła w ie le  uczy­
n iono w  p rzygo tow an iu  k a d r  k an d y d a tó w  do s ta n u  duchow nego  i w 
podw yższen iu  k w a lif ik ac ji d u ch o w ień stw a  n a  bazie  funk c jo n u jący ch  
zak ładów  teo log icznych: S em in ariu m  D uchow nego (klasy ogólno­
ksz ta łcące  w  W arszaw ie  i  teologiczne w  k la sz to rze  Jab łeczna) oraz 
S ekcji Teologii P raw o sław n e j ChAT, p rzygo tow ujących  k ad ry  teo lo ­
gów  — p raco w n ik ó w  naukow ych.

"Właśnie w t y m  ok re s ie  m i a ł y  m ie j s c e  p c w a ś n e  z d a r z e n ia  — o d b y ła  się 
w A k a d e m i i  h a b i l i t a c j a  a r c h i m a n r i r y t y  S a w y  ( H r y c u n i a k a ) , k tó ra  o tw o r z y ła  
m u  d ro g ę  do p r a c y ,  j a k o  s a m o d z ie ln e g o  p ra c o w n i k a  n a u k o w e g o  E z ię k i  w y ­
d a n i u  p r 2ez k s iędza  M e t r o p o l i t ę  m is j i  k a n c n i c 2nej  m łodz i  p r a c o w n i c y  n a u k o w i  
m a j ą  m o ż n o ś ć  o p r a c o w y w a n i a  w  r a m a c h  p r z e w o d u  d o k to r s k i e g o  d y s e r t a c j i  
n a u k o w y c h .

O s ta tn im  w ie lk im  dla  K ośc io ła  z d a r z e n ie m  b y ła  r e a l i z a c ja  i n i c j a t y w y  M e ­
t r o p o l i t y ,  m a j ą c e j  na  ce lu  z w ię k s z e n ie  k a d r y  k i e ro w n ic z e j  — s k ł a d u  E p i s k o ­
p a tu .  w k o ^ c u  u b ie g łe g o  ro k u  s a k r ę  b i s k u p i ą  o t r z y m a l i a r e b i m a n d r y t a  d r  
h a b .  S a w a  i H r y e u n i a k ] , k t ó r y  ob ją ł  s t a n o w is k o  o r d y n a r i u s z a  d iecez j i  ł ó d z ­
k o  p o z n a ń s k ie j  o r a 2 a r e h i m a n d r y t a  S z y m o n  (H o m a ń c zu k ) ,  k t ó r e m u  p o w i e ­
r zo n o  s t a n o w i s k o  b i s k u p a - s u f r a g a n a  lu b e ls k ieg o .

K ończąc tę  k ró tk ą  i n iep e łn ą  p róbę  ch a rak te ry zo w an ia  dzia ła lności 
dosto jnego  Ju b ila ta , K oleg ium  i R ed ak c ja  sk ład a  K siędzu M etropolic ie  
B azylem u na jse rd eczn ie jsze  g ra tu lac je  i życzenia dalszej pożytecznej 
i ow ocnej p racy  d la  d ob ra  Polskiego A utokefalicznego  K ościoła P r a ­
w osław nego o ra z  n a  n iw ie  pokojow ej, ekum en iczne j i  w  sto su n k ach  
z K ościołem  P o lskokato lick im .

Ad m u lto s annos.



Refleksje z okazji Dni Oświaty Książki i Prasy

ozpoczęly się trad y cy jn e  ju ż  Dni O św iaty , K siążk i i 
P rasy . W szyscy lub  p ra w ie  w szyscy  lu b im y  te  dn i, 
pom im o że każdego ro k u  czu jem y p ew ien  n iedosyt, 
pew ne rozczarow an ie . Z now u p raw dopodobn ie  z a ­
b ra k n ie  w  k io skach  łu b ian y ch  tygodników , a w  k się ­
ga rn iach  książek , n a  k tó re  na  próżno  oczekujem y od 
k ilk u  lat...

W brew  p rzew id y w an io m  scep tyków , p ra sa  w  dobie 
te lew iz ji i szybkiego postępu  technicznego  n ie  s trac iła  
w ie le  ze sw ego daw nego  b lasku . P rzeciw nie . N akłady  
p ism  codziennych  i tygodników , pom im o tru d n o śc i p a ­
p ierow ych , n ie  m ale ją . M ów iąc po p ro s tu  — w sp ó ł­

czesny człow iek  bez w zględu  n a  w iek , w yksz ta łcen ie  i upodobania , 
zżył się z p ra są  n a  co dzień.

Je s t ty lko  jed n o  „a le”... Czy n asza  p ra sa  podąża  za w ym agan iam i 
co raz  bardz ie j do jrza łego  czy te ln ika?  W ydaje  się, że tak . J e s t jed n ak  
je d n a  sp raw a, k tó ra  niepokoi... Z a lew  pow ieści sen sacy jn o -k ry m in a l- 
nych, k tó re  zam ieszczają  w  odcinkach  w szystk ie  n asze  codziennie  ga­
zety. Czy n a p raw d ę  nasze dz ienn ik i n ie  m ogą d rukow ać  czegoś b a r ­
dziej am b itn eg o ?  Czy w a rto  trac ić  cenne dew izy n a  p rzek ład y  (czę­
sto  lichych) pow ieścideł?  W iększość d z ienn ikarzy  tw ierdz i, że p o ­
w ieść k ry m in a ln a  przyciąga  czy te ln ików , zw iększa n a k ła d  gazety, a 
ty m  sam ym  — je j popu larność . T ru d n o  z ty m  zdan iem  się zgodzić. 
N ie jes teśm y  zw o lenn ikam i na iw n y ch  pow ieści w  ro d za ju  „Ś lubnych  
p an to fe lk ó w ”, a le  n iech  k tó ra ś  z naszych  gazet rozpocznie np. d ru k  
jak ie jk o lw iek  pow ieści D ołęgi-M ostow icza, a pod k ioskam i, jeszcze 
p rzed  ich  o tw arc iem , u s ta w ią  się k o le jk i! N atom iast jeś li ju ż  tak  
konieczn ie  chcem y d ru k o w ać  pow ieści sensacy jne , to  m am y  w  k ra ju  
k ilk u n as tu  znakom itych  p isarzy , k tó ry ch  w a rto  (m im o w szystko) w y ­
dobyć z zapom nien ia . P rzypom nę ty lko  n iek tó ry ch : A. N asie lsk i — 
„T a jn y  R a p o rt”, A. M arczyńsk i — „P erła  S zan g h a ju ”, B łażejow sk i — 
„W alizka P Z ”, C zekalsk i — „T ajem n ice  H ollyw ood”, D om iński — 
„W alka  m ózgów ” i w ie le  innych . A  z  p rzek ład ó w  — w yb ie ra jm y  
ty lko  te  najlepsze!

C hyba słuszn ie  jed en  z w arszaw sk ich  księgarzy  w  p rzep ro w ad zo ­
n y m  z n im  w y w iadz ie  rad io w y m  pow iedzia ł, że w szystk ie  in te re su ­
jące  deb iu ty  po w in n y  być d ru k o w an e  n a jp ie rw  w  p ism ach  codzien­
nych, a po tem  w  w y d an iu  książkow ym . N iepo trzebn ie  w ięc chyba 
zarzucono  p iękne  trad y c je , dzięki k tó ry m  w ielu  n ieznanych  p isarzy  
w yp łynęło  n a  szersze w ody. D obra, in te re su ją c a  pow ieść je s t jak  
gdyby p rem ią  d la  sta łego czyte ln ika.

Dni O św iaty  K siążk i i P rasy  — to p rzed e  w szystk im  k iążka . Je j 
pośw ięca się n a jw ięce j uw agi. W szyscy cenim y książkow e k ierm asze, 
chcem y, ab y  nasi łu b ian i p isa rze  podp isyw ali n am  sw oje  książki. 
M am y u lub ione  k siążk i i lub im y  ich  au to rów , a le  p rzecież  za in te re ­
sow an ia  są  różne. D la jed n y ch  K raszew sk i czy Lem  będą nudn i, 
d la  d ru g ich  — u w ie lb ian i itp . N ie to  je s t ch y b a  na jw ażn ie jsze . Idzie
o to, żeby każdego  roku  książk i nasze były  coraz lepsze, c iekaw sze, 
b ard z ie j este tyczn ie  w ydane. N iestety , pom im o zapew n ień  i tzw . łącz­
ności z czy te ln ikam i, w y d aw n ic tw a  n asze  n iew ie le  uczyniły , aby 
zaspokoić gusty  czyte ln ików . N adal u k azu je  się sporo  książek  o w ą t­
p liw ej w artośc i, n ie s ta ra n n ie  w y danych  — pom im o znacznej podw yż­
ki cen. N a p rzy k ład  K raszew sk i cieszy się n ad a l dużą  poczytnością
— p rzeżyw a jak b y  renesans. A le czy należy  w zn aw iać  w szystk ie  jego 
dzie ła?  K raszew sk i, ja k  w iadom o, należy  do na jp ło d n ie jszy ch  p isarzy  
św ia ta , p isa ł dużo i z pośpiechem . S tąd  jego tw órczość je s t b. n ie ­
rów na, obok znakom itych  dzieł, ja k  „S ta ra  b a śń ” czy „C h a ta  za 
w sią”, m a  sporo  słabszych  pozycji. Je ś li w ydam y w szystk ie  jego  n a j­
lepsze dzieła, to i  ta k  będzie og rom na ilość ty tu łów . Sam  cykl „D zie­
je  P o lsk i” sk łada  się z 29 pokaźnych  tom ów . A całość do robku  tw ó r­
czego około 300 ty tu łów . L ite ra tu ra  podróżn iczo-przygodow a je s t zno­
w u m odna, p rzeżyw a jak b y  trzec ią  m łodość. K ró tk o  m ów iąc, p o ­
w ieść lżejszego ga tu n k u , a le z aw ie ra jąca  sporo w iadom ości geogra- 
ficzno-p rzyrodn iczych  itp ., je s t łu b ian a . N iestety , u  nas tego ro d za ju  
k siążek  w y d a je  się w  dalszym  ciągu  zbyt m ało.

W arto  w spom nieć jeszcze, ja k  w ie lk ie  znaczen ie  m ia ła  polska 
k siążk a  i p ra sa  podziem na, szczególnie p rasa , w  tru d n y c h  la ta ch  oku­
pacji. W  czasach, k iedy  za s łuchan ie  rad ia  g roziła  k a ra  śm ierc i lub  
obóz k o n cen tracy jn y , słow o d ru k o w an e  było jedynym  m asow ym  
p rzekazem  d la  okupow anego  naro d u . W yszydzająca ok u p an ta , n aw o ­
łu jąca  do bo jko tu  jego zarządzeń  — zachęcała  do w y trw an ia , do 
w alk i. Dziś, p rzeg ląd a jąc  w  arch iw ach  p rasę  ko n sp iracy jn ą , jesteśm y 
pełn i podziw u  d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w  ta k  tru d n y ch  w a ru n ­
kach  p o tra fili ją  redagow ać. P om im o tych  ak cen tó w  kry tycznych , 
chę tn ie  odw iedzam y księgarn ie , pon iew aż m im o w szystko zaw sze 
znajdz iem y  w  ciągu  ro k u  k ilka, a m oże k ilk an aśc ie  ty tu łów  n as in ­
teresu jących .

J a k  każdego  roku , w  m ajow e dn i n a  k ie rm aszach  je s t ro jno  i od­
św iętn ie . Szkoda ty lko , że w śród  podp isu jących  au to rów  zab rak n ie  
tak  łu b ian y ch  M elch iora W ańkow icza i K aro lin y  Beylin...

CZESŁAW BUJNIK
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K
Kandaka — to  m iano  kró low ej E tiopii, m ian o  dziedziczne w  
ow ym  czasie, podobn ie  ja k  fa rao n  w  Egipcie. O kró low ej 
E tiopii w spom ina  św. Ł u k asz  w  D ziejach  A posto lsk ich  m ia ­
n ow ic ie  w tedy , k ied y  d iakon  F ilip , odpow iedn io  pouczyw szy 
p rzygodn ie  spo tkanego  je j dosto jn ika , eu n u ch a , ochrzcił go 
(por. Dz. Ap. V III, 26—40).

K anischlich A nton i — (ur. 1729, zm. 1777) — to  czeski je ­
zu ita , ks., teolog, a u to r  szeregu  p o p u la rn y ch  p ra c  ascetycz­
nych.

K anizjusz P io tr  — (właśc. P ie te r  d e  H o n d t; u r. 1521, zm. 
1597) — to  flam andzk i uczony, jezu ita , ks., b a rd zo  zdecydo­
w an y  p rzec iw n ik  p ro tes tan ty zm u , bard zo  czynny  w  czasie 
o b rad  soboru  trydenck iego  (1545— 1563). Je s t a u to re m  szeregu 
polem ik, kazań , przyczynków , dzieł. N ap isa ł i w y d a ł m .in. 
Cyrilli A le x a n d r in i  opera  (1546), czyli Dzieła Cyryla  A l e k ­
sandryjsk iego; De Maria V irg ine  (1577), czyli O M aryi D zie­
w icy ;  p rzede  w szystk im  je d n a k  jes t a u to re m  w ielk iego  k a ­
tech izm u, n ap isan eg o  p o  ła c in ie  pt. S u m m a  doctrinae chri-  
stianae  (1555), czyli N a u ka  chrześcijańska.  J a k o  leg a t pap. 
G rzegorza  X III  b ra ł u d z ia ł w  synodzie  p io trkow sk im , k tó ry  
o b rad o w ał w  1577 roku , oczyw iście w  P io trkow ie . P ap . X I 
ogłosił go w  1925 r . św ię ty m  i d o k to rem  K ościoła.

Kanne J a n  A rn o ld  — (ur. 1773, zm. 1824) — to  n iem ieck i 
teolog p ro tes tan ck i. A u to r szeregu  p ra c  n ap isan y ch  w  j. n ie ­
m ieckim , k tó rych  ty tu ły  w  j. po lsk im  b rzm ią  n a s tęp u jąco : 
Jezus  C hrys tus  w  S ta r y m  T estam encie  (1818); Ż y w o ty  s ła w ­
n y c h  chrześcijan p ro tes tan tów  (2 t.; 1816— 17).

K annushi — (jap. =  zak lin acz  bogów ) — to  jap o ń sk a  n azw a  
jap o ń sk ich  k ap łan ó w -d u ch o w n y ch  re lig ii s h i n t o w .  W cza­
s ie  sp raw o w an ia  sw oich  fu n k c ji sak ra ln y ch  noszą b ia łe  sz a ­
ty , a  głow ę n a k ry w a ją  cza rn y m  b ire tem , z  k tó rego  zw isa  n a  
ra m io n a  d łu g a  szarfa .

Kanon — (gr. =  zasada, regu ła , część zbiór) — to  w y ra z  p o ­
ch o d zen ia  greckiego, m a jący  ró żn e  znaczienia. W słow n ic tw ie  
teolog icznym  oznacza: 1. g łów ną część ->• M szy św., k tó re j 
to  części z  kolei is to tę  s tan o w i k o n sek rac ja  ch leb a  i w ina  
i w  k o n sek w en cji z am ian a  ich  is to ty  p rzy  zach o w an iu  n a ­
tu ra ln y c h  w łaśc iw ości w  C iało  i K rew  Jezu sa  C hrystu sa ; 
2. zb ió r k siąg  P ism a  św . St. i N ow ego T estam en tu , k tó re  do 
tego  zb ioru , czyli k an o n u  zostały  w łączone  p rzez  - K o­
ściół, bo  po w sta ły  pod  n a tc h n ie n ie m  - D ucha ś w .; 3. księgę 
litu rg iczną , z aw ie ra ją c ą  m o d litw y  p rzed  i po  M szy św. i n ie ­
zm ien n e  części M szy św ., k tó re j to  k sięg i-k an o n u  używ a 
b isk u p  k a to lick i w  czasie  p rzy g o to w an ia  się  do  ce leb ro w an ia  
M szy św., w  czasie  Je j ce leb ry  i k ró tk o  po N iej, o d m aw ia jąc  
z te j k s ięg i-k an o n u  m o d litw y  dziękczynne; 4. w  zb io rze  p ra w  
kościelnych  m n ie j w ięcej to  sam o, co p a ra g ra f  lu b  a r ty k u ł 
w  k sięgach  czy d o k u m en tach  p raw n iczy ch  św ieck ich  i s tąd  
zb ió r p ra w  kościelnych  n azy w a  się  kodeksem , czyli zb io­
rem , kanonicznym , albo  p raw em  kanon icznym ; 5. k ró tk ie  
u jęc ie  poszczególnych p ostanow ień  - synodów  czy -  sobo­
ró w ; 5. trz y  tab lice , u s ta w ia n e  w  kościo łach  k a to lick ich  n a  
o łta rzu , z aw ie ra jące  w y raźn ie  w y d ru k o w an e  części s ta łe  
M szy św., k tó ry m i p o słu g u je  się  czy po słu g iw ał się  ce le b ran s  
w  czasie  sp raw o w an ia  o fia ry  euch a ry s ty czn e j (obecnie w  t y c h  
św ią tyn iach , w  k tó ry ch  c e le b ran s  o d p raw ia  M szę św. tw a rz ą  
do  ludzi, do  w iernych , co w ym aga też  innego  u sy tu o w an ia  
o łta rza , sto jącego  z d a la  od śc iany  jak o  p ro s ty  w o lno  s to jący  
n a  ogół p ro s to k ą tn y  stó ł o f ia rn y  o ra z  w sk u tek  zm iany  n ie ­
k tó rych  części i tek s tó w  fo rm u la rz a  M szy św., tab lic e  te  
(kanony) w  do tychczasow ej fo rm ie  w ychodzą z użycia).

K anonicy — to n a z w a  p o w sta ła  w  IV /V  w., tych  k a p łan ó w - 
-członków  w spó lno ty  p rzykoście lnej, k ied y  w  c h rze śc ijań ­
s tw ie  k ap łan i p racu jący  w  w iększej p a ra f ii p rzv  d an y m  k o ­
śc ie le  poczęli p row adzić  w sp ó ln e  życie w ed ług  u sta lo n y ch  
p o stan o w ień  (kanonów ), u ję ty ch  w  regu łę . Z czasem  w y ło ­
n iły  s ię  z ty ch  m ałych  w spó lno t k o l e g i a ,  czyli w spó lno ty  
k ap łanów -duszpaste rzy , a  późn iej n aw e t w y ło n iły  się  z  n ich
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N ie ty lko  pokusa  dośw iadcza człow ieka, a le  i 
grzech. Ju ż  m yśla ł, że n ie  m oże upaść cięako, że 
jego m iłość dla P a n a  je s t s iln a  d g łęboka. Jeże ­
li upadn ie , może się zniechęcić. Jeszcze n igdy  w 
tak im  s to p n iu  n ie  dośw iadczy ł b rzy d o ty  zla, bo 
też lep ie j poznał m iłość Boga.

W szystko je s t łaską. U padek  pom oże m u  z ro ­
zum ieć, że zupełn ie  n ie  może liczyć n a  siebie, 
postaw i go n a  w łaśc iw ym  m ie jscu : n a  o sta tn im . 
R ów nolegle do w z ra s ta n ia  n ieu fności w zględem  
sieb ie  m usi zw iększać ufność do Boga, do Ojca.

„A że b y  w ie lkość  tych  ob ja w ień  nie w biła  m nie  w  pychę, z a ­
dany m i jes t  kolec w  ciało, w y s ła n n ik  szatana , k tóry  bije m n ie  
pięściam i, a bym  nie uniós ł się pychą. T rzykroć  prosiłem  Pana
o to, aby odstąpił ode m nie. A  on m i odpow iedzia ł:  „Dość ci 
łaski m o je j!  Bo m oc w  słabości dochodzi do p e łn i”... Bo gdy  j e ­
s tem  słaby, w te d y  m o cn y  je s t e m ” (2 Kor 12,7-10)

„P ow iadam  w a m : w iększa  będzie w  niebie radość z pow odu  
jednego grzesznika, k tóry  się nawróci, n iż  z dziewięćdziesięciu  
dziewięciu  spraw ied liw ych ,  k tórzy  p o ku ty  nie po trzebują

(L k  15,7).
U p a d łe m ,  P a n ie .
Z now u.
.la j u ż  n ie  m o g ą ,  ja  się  z  t y m  n ig d y  nip u p o r a n i
W s ty d z ę  się  Ciehie ,  nie  ś m ie m  s p o j r z e ć  Ci w  oczy.
A p rz e c i e ż  w a lc z y łe m ,  P a n i e ,  bo c zu łem  Cię tu ż  o b o k ,  .iak_ c z u w a ­

j ą c  p o c h y l a ł e ś  s ię  n a d e  inna.
Ale p o k u s a  w io n ę ła  j a k  b u rz a !
O d w r ó c i ł e m  g łow ę .
U s u n ą łe m  się ,
A T y  zos ta łeś ,  m i lc z ąc y  i zbo la ły ,
J a k  w z g a r d z o n y  n a r z e c z o n y ,  gdy  w idz i ,  j a k  u k o c h a n a  o d c h o d z i  w  

r a m i o n a c h  n i e p r z y j a c i e l a .
O d y  w i a t r  t a k  n a g le  u s ta ] ,  j a k  się z e r w a ł ,
G d y  po ś m ia ły m  r o z d a r c i u  p ó ł m r o k u  b ły s k a w ic a  zgas ła ,
W j e d n e j  c h w i l i  z o s t a ł e m  s a m ,  ze  s w y m  g r z e r h e m  w  r e d a c h ,  z a w ­

s ty d z o n y ,  p r z e j ę t y  w s t r ę t e m .
T e n  g rz e ch ,  k t ó r y  w y b r a ł e m ,  tak  j a k  k l i e n t  w y b i e r a  p o t r z e b n y  m u  

p r z e d m io t ,

Ten g r z e c h ,  za  k t ó r y  z a p ł a c i ł e m  i k tó r e g o  n ie  m o g ę  z w r ó c i ć  b o  k u ­
piec  znik ł,

Ten g r z e c h  bez  w o n i ,  
hez s m a k u ,  
o d r a ż a j ą c y ,

N ie p o ż y t e c z n y  p r z e d m i o t ,  k t ó r y  c h c i a ł e m  o d rzu c ie .
Ten g rz e ch ,  na  k t ó r y  sie z g o d z i łem ,  a k ió r e g o  t e r a z  n ie  chcę .
Ten g rz e c h ,  k t ó r y  w y n a la z ł e m ,  

k t ó r e g o  p o s z u k iw a łe m ,  
k t ó r y  o b c h o d z i ł e m  d o o k o ła ,  
k t ó r y  p i e ś c i ł e m
od dawna ,

Ten.  e r z e c h ,  k t ó r y  w re sz c ie  p o p e łn i ł e m ,  c h ło d n o  o d s u w a j ą c  Cię , P a  
n ie ,  w lo k ą c  się b r z u c h e m  pc  z iem i ,  p r ę ż ą c  r a m io n a ,  rę c e ,  pa lc e ,  
w z r o k ,  s e rce .

Ten e rz ec h .  k t ó r y  o g a r n a ł e m ,  p o c h ł o n ą ł e m  j a k  ża r łok ,
M am  te r a ?  — a on m n ie  l ak że  ma.  t a k  j a k  p a j ę c z y n a  t r z y m a

s c h w y t a n ą  m u c h ę .
To m ó j  e r z ec h
P r z y le p i a  m i  s ię  do s k ó r y ,
W sz e d ł  d r  m e g o  w nętTza  
P ł y n i e  m i  w  ży łach ,
Z a j m u j e  s e rce ,
W szędzie  s ię  w c i s n ą ł  j a k  z a p a d a j ą c a  noc ,  co w ś l i z g u j e  się w  la s  i 

o g a r n i a  n a j m n i e j s z e  z a k a m a r k i  ś w ia ta .
Nie  m o g ę  u w o l n i ć  sie  od n iego ,
H ie g n ę ,  a  on  za m n ą  b ie g n ie ,  j a k  p a r s z y w y  p ie s ,  k t ó r e g o  c h c e  się

zab ić ,  a nn p rz y b ie g a  do p a n a  i r a d o ś n i e  o c i e r a  się 0 n ie g o .
W y d a je  m i  się, że m o ż n a  go z o b ac z y ć .
W s ty d z ę  s ię  s tać .  c h c i a łb y m  się  c z o łg ać ,  b y  u c ie c  od  s p o j r z e ń .  
W s ty d  m i p o k a z a ć  się n r z y j a c i e lo w i ,  
w s t y d  m i  p o k a z a ć  się  T o b ie .  P a n ie ,
Bo k o c h a ł e ś  m n ie ,  a j a m  o T o b ie  z a p o m n ia ł .
Z a p o m n i a ł e m  o Tobie ,  bo m y ś la ł e m  fi sobie .
N ie  m o ż n a  m y ś le ć  o w ie lu  j e d n o c z e ś n i e  
T r z e b a  w y b i e r a ć  — i w y b r a ł e m .
I tw ó j  glos,  
i tw ó i  w z ro k ,
i t w o j a  m i ło ś ć  s p r a w i a j ą  m i  ból- 
Ciaża na m n i e  
Cięższe n iż  g rz e ch ,
P a n i e ,  n ie  p a t r z  t a k  n a  m n i e ,
Bo j e s t e m  nag i ,
B r u d n y ,
P o w a l o n y ,
R o z d a r t y ,
J u ż  n ie  m a m  sil, j u ż  nie  ś m ie m  n icz ego  o b ie c a c  
M o g ę  t y lk o  t r w a ć  tu ,  w  u n iż e n iu ,  p rz e d  T c b a

P n d n ie ś  g łow ę,  d z ie ck o .
Czy  n ie  w ie sz ,  że to  t w o j a  p y c h a  j e s t  p r z e d e  w s z y s tk im  z r a n io n a  
G d y b y ś  m n ie  k o c h a ł ,  b y łb y ś  z m a r t w i o n y ,  ale z a c h o w a ł b y ś  u ln o s c .  
Czyż sadz isz ,  że  m i ło ś ć  Boga m a  g r a n i c e ?
Czy sądzisz,  że c h o ć  n a  c h w i l ę  p r z e s t a ł e m  cię  k o c h a c ?

Ale ty  w ci^ż  l iczysz  n a  s iebie,  mó.i m a ły ,
A p o w i n i e n e ś  l ic zy ć  t y lk o  n a  m n ie .

P ro ś  m n ie  o p rz e b a c z e n i e ,
A p o te m  p o d n i e ś  s ię  s zybko ,
Ftr w idz isz ,  u p a ś ć  to n ie  j e s t  je sz c z e  n a jg o r s z e  
N a jg o r s z e  to p o z o s t a ć  n a  z iem i

M, Q Tl Cl ST (N ie z w y k ły  dialog)
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sp ec ja ln e  zakony , k tó ry ch  cz ło n k ó w -k ap łan ó w  poczęto n a ­
zyw ać k a n o n i k a m i  r e g u l a r n y m i ,  to  znaczy  zobo­
w iązu jącym i się  już do w spo lnego  życia i w spó lnej p racy  
d uszp as te rsk ie j, w spólnego zam ieszk an ia  p rzy  kościele, a 
w iec do p ro w ad zen ia  życia i ro z w ija n ia  p ra c y  w ed ług  scisie 
u sta lo n e j i p rzy ję te j reguły . W od ró żn ien iu  od k an on ików  
reg u la rn y ch , w ięc członków  zakonu  kap łanów , później p rz y ­
ję ły  się, w  d ru g im  tysiącleciu , w  K ościele rzym skokato lick im  
p ra k ty k i u s ta n a w ia n ia  p rzy  kościo łach  k a te d ra ln y c h  i kole- 
g iackich  g rona k ap łanów , k tó rzy  p row adząc  życie in d y w i­
d u a ln e  i m a jąc  oddzie lne  m ieszkan ie  tw orzy li ied n ak  i tw orzą  
p ąw n e  w spólnoty , o p a r te  o odnośne  reg u lam in y  czy s ta tu ty , 
w  zak re s ie  p o dz ia łu  p racy , duszp as te rzo w am a, pom ocy b i­
skupow i, u św ie tn ia n ia  n ab o żeń stw  i in n y ch  publicznych  
w ystąp ień , zw łaszcza jak o  św ita  b iskupa . Z espoły  te, czy 
w spó lno ty  poczęto nazyw ać  k a p i t u ł a m i  (łac. capi- 
tu lu m  =  m a ła  g łow a; rozdz ia ł; p rzenośn . kolegium ). W yróż­
n ia  się  k a p i t u ł y  k a ted ra ln e , w ięc is tn ie jące  p rzy  k a te ­
d rach , i ko leg iack ie , w ięc m ogące  is tn ieć  ró w n ież  p rzy  in  
nych, znaczn iejszych  kościo łach. W k ap itu łach  ty ch  d a le j 
w yróżn ia  się  k anon ików  g rem ialnych  albo rzeczyw istych , k io - 
ry m  przew odzą  p ra ła c i: p rep o zy t a lbo  dz iek an  (albo jeden  
i d rug i), teo log  a lb o  sch o lasty k  i kustosz, pozostali są  k a n o ­
n ik am i zw yk łym i; n a d to  są  też  tzw . k anon icy  h o n o r o w i  
bez  u p ra w n ie ń  k an o n ik ó w  rzeczyw istych , chociaż jed n i i d ru ­
dzy  noszą  ta k i sam  s tró j i ta k ie  sam e  d y sty n k c je  (czy dy- 
sy nk to ria ) . Je d n a k  k a p itu ła  .k a te d ra ln a  n ie  ty lko  u św ietn ia  
w ystąp ien ia  b iskupa , a le  m a  ró w n ież  obow iązk i litu rg iczne- 
o d p ra w ia n ie  w yznaczonych, u roczystych  M szy św., w zględnie  
nabożeństw , udzia ł w e  w spólnych  m o d litw ach  i n ab o żeń ­
stw ach . zw łaszcza gdy je s t obecny  b iskup , a le  n a d to  w  w ie ­
lu  sp raw ach  służy  jak o  k o leg ium  ra d ą  b iskupow i, a w  n ie ­
k tó rych  sp ra w a c h  b isk u p  m usi o trzym ać  je j zgodę. W w y­
p ad k u  w akansu  n a  sto licy  b isk u p ie j k a p itu ła  k a te d ra ln a  mt. 
p raw o  w yboru  w ik a riu sza  kap itu lnego , k tó ry  rządzi d iecezją  
w  zak res ie  sp ra w  b ieżących aż do w yboru  now ego b iskupa 
o rdynariu sza . T ak  ja k  k a p itu ły  k a te d ra ln e  s tan o w ią  ra d ę

przyboczną b isk u p a  o rd y n ariu sza , ta k  k ap itu ły  ko leg iack ie  
s tan o w ią  ra d ę  proboszcza k a p itu ły  i p a ra f ii, chociaż w  innym  
zak res ie  i ro zu m ien iu  n iż  w  p rzy p ad k u  k a p itu ł k a ted ra ln y ch . 
Też noszą w łasny , ozdobny  s tró j.

K anoniczne księgi — to n azw a  tych  ksiąg, k tó re , pon iew aż 
zosta ły  n ap isa n e  pod  ■ n a tch n ien iem  (insp irac ją) D ucha św.. 
zosta ły  w łączone do  -*  k an o n u  P ism a  św., czyli do  zbioru  
ksiąg , k tó re  razem  w zię te  s tan o w ią  P ism o św. S tarego  i N o­
w ego T estam en tu  (-> B iblia). K sięgi kanoniczne, (np. cztery  
ew angelie  kanon iczne  trz eb a  odróżnić od tzw . k siąg  czy 
ew angelii apokry ficznych  (-» apokryfy).

K anoniczne Prawo — to  in n a  n azw a P ra w a  K ościelnego, 
szczególnie R zym skokato lick iego  (->- K anon). Poszczególne 
K ościoły m a ją  sw o je  w ła sn e  P raw o , kan o n iczn y m  zaś, trzeb a  
to  pow tórzyć, n azy w a  się  p rzed e  w szystk im  w  odn iesien iu  
do  p ra w a  K ościoła R zym skokatolickiego, k tó ry  sw o je  p raw o  
o s ta tn io  skody fikow ał i o p u b likow ał w  1917 ro k u  i n azw ał 
je  po łac in ie  C odex iuris canonici, czyli K od eks  pra w a  ka n o ­
nicznego.

K anoniczne życie —  znaczy  tyle, co życie w spó lne  (po łac. 
v ita  canon ica  seu  com m un is  =  życie k an o n iczn e  lu b  w sp ó l­
n e ; • kanonicy).

K anonizacja — to te rm in  pochodzenia  łacińskiego, oznacza­
ją cy  w  K ościele  rzy m skokato lick im  p o  p rzep row adzonym  
procesie kan o n izacy jn y m  u z n a n i e  kogoś zm arłego , ze 
w zględu n a  jego p rz y k ła d n e  w  św ie tle  ideologii rzy m sk o k a­
to lick ie j, czasem  i hero iczne  życie, z a  św iętego, czy św iętą , 
ty m  sam y m  i za p rzeb y w ający ch  jak o  zbaw ionych  w  n ieb ie , 
i m ogących być n ie  ty lko  w zorem  p o stęp o w an ia  d la  ży ją ­
cych, a le  i p rzed m io tem  publicznego  k u l t u  (stąd też  m ow i 
się  o w y n iesien iu  ich tj. św ię tych  n a  o łtarze). W pierw  o z a ­
liczen iu  w  poczet św iętych  decydow ała  op in ia  ogółu w ier-
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WSPOMNIENIA
0 WŁADYSŁAWIE TATARKIEWICZU

W dniu 4 kw ietnia 1980 roku zm arł w  W arszaw ie w  w ieku 94 lata 
prof. dr W ładysław  Tatarkiew icz członek rzeczyw isty Polskiej A ka­
dem ii Nauk, członek Kom itetu Nauk Filozoficznych PAN , em erytow a­
ny profesor zw yczajny U niw ersytetu W aszawskiego, były profesor 
U niw ersytetu Stefana Batorego, U niw ersytetu Poznańskiego i U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego, nestor filozofii polskiej i europejskiej, 
w ychow aw ca kilku pokoleń hum anistów  naszego wieku, autor „Hi­
storii filozofii”, „O szczęściu” i „O doskonałości” oraz dziesiątków  
książek i rozpraw z dziedziny historii filozofii, etyki, estetyki, tłu ­
m aczonych na w iele  języków , członek w ielu  kom itetów  i tow arzystw  
naukow ych w  kraju i za granicą. Doktor honoris causa U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, laureat w ielu  nagród naukowych.

P rof. W ładysław  T a ta rk iew icz  u rodz ił się 3 k w ie tn ia  1886 ro k u  w 
W arszaw ie. W  n ie  opub likow anych  do tychczas w sp o m n ien iach  tak  
ch a ra k te ry z u je  sw oją  genealog ię  o raz  w a ru n k i ro dz inne :

„Poko len ia  były  d ług ie  i  m ój p rad z iad  W incenty  u ro d z ił się p rzed  
200 la ty , w  początku  p an o w an ia  S tan is ław a  P onia tow sk iego , m ój 
dz iad  Józef Ja k u b  (używ ał drug iego  im ien ia) też jeszcze w  X V III 
w ieku , w  ro k u  1798 (różnica w ieku  m iędzy  n im  a m n ą  w ynosi p ra ­
w ie  90 la t) :  m ój ojciec F ranc iszek  K saw ery  (rów nież używ ał ty lko  
drugiego  im ien ia) by ł u rodzony  w  1848, b ra t  m ój J a n  — w  1899, 
syn m ój K rzyszto f — w  1923, w n u k  J a n  Ja k u b  — w  1952”.

D ziadek pro feso ra , J a k u b  T a ta rk iew icz  (1798—1854), n a leża ł do 
n a jw y b itn ie jszy ch  po lsk ich  rzeźb ia rzy  o k resu  k lasycystycznego. Z a ­
począ tkow ana  przez n iego a rty sty czn a  tra d y c ja  m u s ia ła  w yw rzeć  na 
W ładysław ie  T a ta rk iew iczu  n iem ały  w pływ , p rzyczyn ia jąc  się do za in ­
te re so w an ia  go dziedz iną  sztuki, skoro  je d n ą  ze sw ych  p ierw szych  
ro zp raw  naukow ych  pośw ięcił osobie i tw órczości d z iad k a  (R zeźbiarz 
polskiego k lasycyzm u — Ja k u b  T ata rk iew icz , „S z tu k a” 1913, z. 10).

Z as tan a w ia jąc  się n a d  sw ą d rogą  do zaw odow o u p ra w ia n e j filozo­
fii, W ładysław  T ata rk iew icz  n ap isa ł w  cy tow anych  już  w sp o m n ie ­
niach .

„Co do zaw odu: m ój dz iad  n ie  m ia ł w ą tp liw ośc i — chcia ł zostać 
i został a rty s tą . W n astęp n y ch  poko len iach  ju ż  się to  n ie  pow tórzyło . 
M ój ojciec n ie ra z  m ów ił, że m arzen iem  jego by ła  p ra c a  naukow a, ale 
u n iw ersy te tu  w ów czas w  W arszaw ie  n ie  by ło ; b ra t  m oje j bab k i był 
w y b itn y m  p raw n ik iem  i w  ślad  za n im  m ój o jciec w szed ł do ad w o ­
k a tu ry . A z kolei za o jcem  — ta k  sam o m ój b ra t. D la  m n ie  ojciec 
p lan o w ał (w duchu  ko ń ca  X IX  w ieku) zaw ód in ży n ie ra ; jed n ak że  do 
po litech n ik i n ie  do sta łem  się; n ie  bard zo  w iedząc, co m am  stud iow ać 
(w iele rzeczy m n ie  pociągało), zap isa łem  się tym czasow o rów nież  na 
p raw o , a le  u su n ię ty  po w iecu  s tu d en ck im  1905 ro k u  z u n iw ersy te tu , 
w y jecha łem  za g ran icę, a  tam , chcąc n a  raz ie  zdobyć ogólne w y ­
kszta łcen ie , s tud iow ałem  filozofię i h is to rię  sztuki. I los pozw olił m i 
p rzy  ty m  pozostać".

W ładysław  T ata rk iew icz  w y jech a ł za g ran icę  z p rzy jac ie lem , W ła­
dysław em  K om iłow iczem , późniejszym  księdzem , znanym  działaczem  
rzym skoka to lick im  w okres ie  m iędzyw ojennym . S tu d ia  w  P aryżu . 
B erlin ie  i M arb u rg u  (w P aryżu  za in te reso w a ł się n ie  ty lko  filozofią, 
a le  też sz tu k am i p lastycznym i, w  B erlin ie  — tea trem ) zakończył dy ­
se r ta c ją  do k to rsk ą  o po d staw ach  filozofii A rysto te lesa  (Die D ispo- 
sition  d e r  A ris to te lischen  P rinz ip ien ), z łożoną i o p u b lik o w an ą  w  roku  
1910, w  języku  po lsk im  u k aza ła  się po raz  p ierw szy  w  ro k u  1978 
(„U kład pojęć w  filozofii A ry sto te le sa”).

K iedy w ie le  la t później p ro feso r T a ta rk iew icz  rozw aża ł ogólne w a ­
run k i, w  jak ich  on i całe  jego poko len ie  s ta rto w a ło  do sam odzie l­
nego życia — n ap isa ł (M oje pokolenie, „Z n ak ” 1970, n r  193—194), co 
n a s tęp u je :

.— B y lo  on o  r ze cz y w iśc ie  p o k o len ie m  szczeg ó ln y m . S zczeg ó ln o ść  ta  p o c h o ­
dziła  p rzed e  w sz y s tk im  stąd , że  z a czy n a ło  ż y c ie  w  w a ru n k a ch  u sta lo n y ch  
p rzy n a jm n ie j od czterd z iestu  la t, a  n ieb a w em  i n ie sp o d z ie w a n ie  w esz ło  w  
w aru n k i zu p e łn ie  in n e . B y ło  p o k o len iem  w ie lk ie j  p rzem ian y .

J a k ie  b y ły  jeg o  w a ru n k i p rzejśc io w e  w  P o lsce , d ok ład n ie  w  K ró lestw ie , 
je szcze  d o k ła d n ie j w  W arszaw ie i w śród  jej in te lig en cji?  W arszaw a b y ła  d u ­
żym , raczej za m o żn y m  i p rz y je m n y m  m ia stem  p ro w in cjo n a ln y m  w ie lk ieg o  
im p er iu m . M ateria ln ie  d u ż e j . liczb ie  m ie szk a ń c ó w  d z ia ło  s ię  dob rze lub dość  
dob rze, m ia n o w ic ie  w o ln y m  zaw od om , k u p co m , r ze m ieś ln ik o m ; p o lsk ic h  u rzęd ­
n ik ó w  i w ła d z  n ie  by lo .

T a m ater ia ln a  d o s ta teczn o ść  b y ła  jed n ą  stro n ą  ó w c z e sn e g o  ży c ia , a  drugą  
b y ła  — jeg o  b ezn a d z ie jn o ść . I to  tak  zu p e łn a , że  p o jm o w a n a  z rezy g n a cją . 
W szk o le  b y liśm y  k aran i za  m ó w ie n ie  po  p o lsk u  k a ż d y  szy ld  na u lic y  m u ­
s ia ł b y ć  d w u jęz y czn y  g d y  w  „ R o zm a ito śc ia ch ” zagran o  „M azep ę” , a fis s  g ło s ił, 
że  je s t  to  u tw ór „ J .S .” , bo  n a zw isk a  S ło w a ck ie g o  n ie  w o ln o  b y ło  w y m ien ia ć . 
N a zm ian ę  n ie  b y ło  w id o k ó w , o n o w y m  p o w sta n iu  n ie  m o g ło  b y ć  m o w y ,  
im p eriu m  r o sy jsk ie  b y ło  p o tęg ą , na  żad n ą  obcą p o tęg ę  n ie  m ożn a  b y ło  l i ­
czy ć . P o in t de rev er ie s, ja k  P o la k o m  p o w ied z ia ł cesarz. B y li w ó w cza s  i  tacy , 
co k o n sp iro w a li, a le  jak że  b y li n ie lic zn i. D la  o jca  m o jeg o , k tó ry  b y ł c h ło p ­
cem  pod czas P o w sta n ia  S ty czn io w eg o , a u m arł w  rok u  1903, przez  ca le  ży c ie  
n ie  ty lk o  n iep o d leg ło ść , a le  a u to n o m ia  P o lsk i b y ła  ty lk o  m arzen iem . T ak i b y l 
start m eg o  p o k o len ia : sta r t w  c iem n ej n o c y ” .

Po za k o ń czen iu  sw o ich  stu d ió w  za g ra n iczn y ch  W ład ysław  T a tark iew icz  s k ie ­
row ał s ię  do L w ow a, gd zie  K azim ierz T w a rd o w sk i „ s tw o rz y ł szk o łę  — jak  
n ap isa ł w  „H istor ii f ilo z o f ii” p ro fesor  T a ta rk iew icz  — ja k iej n ie  stw orzy ! 
je szcze  żad en  w  P o lsc e  filo zo f . Z rea lizow a ł p ra g n ien ie  Jana  Ś n ia d eck ieg o :  
b y  stw o rz y ć  tak ą  f ilo zo f ię , k tóra  b y  b y ła  o d p o w ied n ia  d la  w y c h o w y w a n ia  
u czo n y ch ” .

»
Jed n ak  T a ta rk iew icz  w e L w ow ie n ie  by ł długo. Po roku  (1911— 

1912) spędzonym  w  P ary żu  w rócił do W arszaw y, gdzie zaczął pisać 
n a  tem a ty  filozofii i sz tuk i m .in. w  tak ich  p ism ach , ja k  „P rzeg ląd  F i­
lozoficzny”, „S z tu k a”, „Ś w ia t”, „Z iem ia”. W arszaw a p rzeżyw ała  w ów ­
czas ożyw ienie naukow e.

Je s ien ią  1915 roku  — po blisko s tu le tn ie j p rze rw ie  — zosta je  o tw a r­
ty  U n iw ersy te t W arszaw ski. J e d n ą  k a te d rę  filozofii obe jm u je  J a n  Ł u- 
kasiew icz, d ru g ą  — T atark iew icz .

W spom inając  sw oje  p rzeżycia  w  tym  okres ie  W ładysław  T a ta rk ie ­
w icz p isa ł:

*
P o  p ow roc ie  do k ra ju  w id z ia łem  je szcze  o sta tn ie  la ta  d aw n ej P o lsk i:  

n igd y  b od aj n ie  b y ło  la t b ard ziej b ez tro sk ich , św ie tn ie jsze g o  ży c ia  to w a ­
rzy sk ieg o . W idzia łem  to  — i m ia łem  z czym  p o ró w n a ć  to , co  p rzy sz ło  p o ­
tem . A le  b y ły  to  k ró tk ie  la ta , n ieb a w em  zaczę ła  s ię  I w ojn a  św ia to w a  z je j 
n ad ziejam i i n iep o k o ja m i. Już w  1915 o tw arty  zo sta ł w  W arszaw ie  U n iw e rsy te t  
i zo sta łem  jeg o  p ro fe so rem : rzecz y w isto ść  p rzesz ła  m arzen ia . Od 1918 b y ­
liśm y  w o ln i.

Z w ie lk im  szc zęśc iem  b y ły  p o łą czo n e  m n ie jsz e  trosk i. D ew a lu a cja  zn iszc z y ­
ła w sz y s tk ie  za so b y  i  za b ezp ie czen ia : zam ożn a  rod z in a  p rzesta ła  n ią  b yć . 
A le zarów n o  m ój brat, jak  ja  m ie liśm y  zaw ód  — i b ez zaso b ó w  m a ter ia ln y ch  
m o g liśm y  ży ć  n a  n ie  g orszej s to p ie  n iż  n a s i ro d z ice  i  d z ia d k o w ie . O żeniłem  
s ię  w  1919...”

Od ro k u  1915 rozpoczyna się okres w ie lk ie j ak tyw ności P ro feso ra : 
ak tyw ności zaw odow ej, in te lek tu a ln e j, o rg an iza to rsk ie j. P row adzi w y­
k ład y  na  U niw ersy tec ie , w y stęp u je  z licznym i odczytam i, ro zp raw am i 
i a rty k u łam i. W  ro k u  1919 h a b il itu je  się n a  U n iw ersy tec ie  im . Jan a  
K az im ierza  w e Lw ow ie.

Po  odzyskaniu  n iepodległości p o w sta ją  w  k ra ju  now e w yższe uczel­
n ie, je d n ą  z n ich  je s t U n iw ersy te t S te fan a  B atorego  w  W ilnie, gdzie 
na  W ydziale H um an is tycznym  u tw orzono  k ilk a  k a te d r  filozofii. Na 
je d n ą  z nich, pow ołany  zosta ł T a ta rk iew icz . W  W iln ie  p rzeb y w ał ty lko 
d w a la ta , pon iew aż został m ianow any  p ro feso rem  h is to rii i teo rii 
sz tuk  w  U niw ersy tec ie  Poznańsk im , a  w k ró tce  potem , w  ro k u  1923, 
pow rócił jak o  p ro feso r filozofii n a  U n iw ersy te t W arszaw ski, gdzie 
p raco w ał aż do p rze jśc ia  na  e m ery tu rę  w  ro k u  1961.

P ro feso r T a ta rk iew icz  sw o ją  p racę  n au k o w ą  p o tra fił h a rm o n ijn ie  
sp la tać  z p rzy jem nośc iam i, z w ie lo s tronnym i za in te reso w an iam i, z 
og rom ną ciekaw ością  św ia ta  i ludzi, o k tó re j tak  p isa ł:

„ — N iegdyś chcia łem  ty lko  rozryw ek, po tem  rozryw ek  i p racy , 
a  te raz  w olę p racow ać  przy  m ym  b iu rk u  niż poszuk iw ać ro zry w ek : 
to  ty lko  m łodych p ra c a  męczy, a  sta rszych  ro zry w k i m ęczą bardz ie j 
niż p raca . W olę też rob ić  to, do czego p rzyw ykłem , raczej niż szukać 
now ych zajęć i sposobów  sp ędzan ia  czasu. D aw niej było inaczej 
chcia łem  robić w szystko, być w szędzie, gdzie się coś dzieje. I chcę 
w idyw ać n iek tó rych  ty lko  ludzi, podczas gdy daw n ie j chcia łbym  byl 
w szystk ich  znać i spotkać, pociągały  m n ie  tłu m n e  zeb ran ia  to w arzy ­
skie, na  k tó rych  m ożna było  z każdym  zam ien ić  jedyn ie  p a rę  słów, 
a le  za to  ze s tu  osobam i. D laczego ta  zm ian a?

C hyba dlatego, że niegdyś p o b u d k ą  by ła  ciekaw ość, a ją  biegi życia 
z asp o k a ja ł i w reszcie  tak  czy inacze j zaspokoił”.

Izydora D ąm bska, k tó ra  zn a ła  P ro feso ra  bard zo  dobrze, bo ich 
p rzy jaźń  sięga jeszcze okresu  w spólnych  stu d ió w  i dyskusji filozo­
ficznych  w e Lw ow ie, ta k  n ap isa ła  o pro feso rze  T a ta rk iew iczu  w  „Ty­
godniku  P ow szechnym ” (1971, n r  24):

„C ałym  o lbrzym im  dorobk iem  sw ej nau k o w ej tw órczości za jm uje  
p ro feso r T a ta rk iew icz  czołow e m iejsce  n ie  ty lko  w śród  uczonych po l­
skich , lecz i w śród  uczonych całego św iata . Je s t jed n y m  z n a jz n a ­
m ien itszych  obyw ate li te j w ie lk ie j p o n ad te ry to ria ln e j i ponadczaso ­
w ej rep u b lik i m yślicieli, w  k tó re j jedno  ty lko  rządzi p raw o : miłości
i pom nażan ia  p ra w d y ”.

MAREK AMBROŻY
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D zieci idące do szkoły ulicam i zburzonej W arszawy (zdjęcie archiw alne) W arszawska Starówka. M ieszkańcy stolicy spontanicznie przystąpili do odbudowy
tak okrutnie zniszczonej dzielnicy (zdjęcie archiw alne)

W  35 ROCZNICE ZAKONCZENIA Pam iętny dzień 9 m aja. Pow racali po m iesiącach i latach tułaczki w alki na śm ierć DRUGIEJ
C i życie (zdjęcie archiw alne)

już m inęło 35 la t od pam iętnego dnia 9 m aja  

1945 roku, kiedy lo  strzały na w iw at ogłosiły  
św iatu zw ycięstw o nad h itlerow ską Rzesza. Ci, 
którym  dane było przeżyć tam ten m ajow y dzień, 
dobrze pam iętają, jak naw et nieznajom i sobie  
ludzie ściskali się, całow ali, tańczyli na ulicach, 
jaki bezm iar szczęścia, radości i dum y m ożna 
było w yczytać w  ich  oczach.

Pokolenie Polaków, które przyszło na świat w  
wolnej Polsce roku 1945, dziś osiągnęło wiek doj­
rzały. Te dzieci roku zwycięstwa są już matkami i 
ojcami, a ich dzieci cieszą się pokojem, otaczane są 
miłością i troskliwą opieką zarówno ze strony naj­
bliższych, jak i państwa. W yrosły dwa młode poko­
lenia, dla których słowa: wojna, okupacja, bomby, 
obozy koncentracyjne, łapanki —  to tylko historia, 
znana im jednak dobrze z opowiadań rodziców i 
dziadków, z książek i filmów. Historia serdeczna, bo 
swoja i tak bardzo bolesna. Mimo że nie zaznali oni 
grozy wojny, to jednak ta miniona tragedia ich na­
rodu nie jest im obca i wciąż bardzo boli...

W każdą rocznicę zakończenia wojny wszyscy P o ­
lacy oraz miliony naszych rodaków rozsianych po 
całym świecie wspominają bohaterskich żołnierzy, 
patriotów i męczenników, którzy poświęcili swe ży­
cie w  imię wolności Ojczyzny, w imię pokoju. Spo­
łeczeństwo polskie pamięta nie tylko o tych, którzy 
złożyli swe życie w ofierze bezpośrednio na ziemiach 
polskich, ale również i o tych, których mogiły na 
całym niemal świecie wyznaczają szlak bojowy pol­
skich żołnierzy.

9 m aja 1945 roku był w  Europie pierw szym  dniem  pokoju po 
blisko sześciu  latach w ojny, która w yniszczyła  i w ykrw aw iła  stary  
kontynent. Czerwony sztandar zatknięty na murach h itlerow skiego

i'

(f

P o ra n ek  m a jo w y  r o zsy p a ł w  krąg brzask i,
W śród w zru szeń  d o g łę b n y ch , u śm iec h ó w  i  p ie ń ;  
J u ż  s ło ń c e  z ło c iste  r zu ciło  w  dal b la sk i,
W skroś s ły c h a ć  w o ła n ia  — z w y c ię s tw a  d ziś  d z ień !

Z w y c ię s tw a  d z ień  n a sta ł i  fa sz y zm  zd e p ta n y !
D z iś  w  n o w e  o b licze  p rzy o b lek ł s ię  św ia t,
I b om b y  u c ic h ły  i  zn ik ły  k u rh an y ,
A  ro ln ik , r o b o tn ik , u rzęd n ik  — to  brat.

W arszaw a, ta  n a sza  s to lic a  ojczyzn;
Z ra d o śc ią  sp o g lą d a  n a  d rog i sw ó j  
Z in n y m i g rod am i z n o s iła  m ie lizn y .
W ojen n e za w ie je , w o je n n y  w sk ro ś  trud .

W arszaw o, ju ż  sp a d ły  z rąk  tw o ich  o k o w y , 
W arszaw o, w ró ciła ś  do ż y c ia  n am  zn ó w ;
W raz z  W isłą  u ję ła ś  p o ten cja ł w ie k o w y ,
Z rod zon y  z  n a jśm ie lsz y ch  p o św ię ceń  i  sn ó w .

4 Vzień Zwyoiosfwao

W arszaw o, n asz  orzeł p rz esz y w a  ob łok i,
W arszaw o, p ie śń  p o lsk a  p rzech o d zi zn ó w  w  d a l;
W raz z W isłą  ro zta cza sz  w sp a n ia łe  w id o k i,
G dzie lic zn e  o k r ę ty , g d z ie  w  s ło ń c u  lśn i s ta l.

W arszaw o, w  w o ln o śc i sk ą p a n a  p ro m ien ia ch ,
N iech  w  m u rach  i w  w od ach  tw y ch  sz c z ę śc ia  lśn i b la sk . 
W raz z  W isłą , n ie ch  w io sn y  u p oją  s ię  tch n ien ia ,
N iech  W isła od b ija  r y ce r sk i tw ój k a sk .

W isto! Z W arszaw ą b liźn iacze  s io s trz y c e ,
N iech  w a sz e  im io n a  w  d a lek i m k n ą  św ia t,
N iech  d la  w a s u  z iom k ów  goreją  se r c  zn ic z e ,
N iech  d la  w a s  s tu lis tn y  ro zw ija  s ię  k w ia t.

O jczyzn o! D z iś  k raj n a sz  i in n e  n arod y ,
Od ch w ili z w y c ię s tw a  b u d u ją  s w ó j b y t.
G d y zn ik n ą ł w ró g  św ia ta , sk r u sz y ły  s ię  lo d y ,
P rzed  k a żd y m  p ro m ie n n y  roztacza  s ię  św it.



A tak szło się przez most na W iśle (zdjęcie archiw alne)

DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ
R eichstagu stal się w ów czas pierw szym  zw iastunem  historycznego  
zw ycięstw a i pokoju.

Dla Polski II wojna światowa trwała 2078 dni. 
Tak długo nie walczył żaden z krajów antyhitlerow­
skiej koalicji, żaden też nie poniósł tak wielkich  
strat w proporcji do liczby mieszkańców i zasobów 
majątku narodowego. Od pierwszych dni II wojny 
światowej aż po finał w Berlinie naród polski toczył 
bohaterską walkę przeciwko hitlerowskiemu najeź­
dźcy. Według ogłoszonego w roku 1947 „Sprawozda­
nia w przedmiocie strat i szkód wojennych Polski w  
latach 1939— 1945” (sporządzonego przez Biuro Od­
szkodowań Wojennych przy Prezydium Rady Mini­
strów), w latach wojny i okupacji hitlerowskiej Pol­
ska utraciła 6 028 000 swoich obywateli; te olbrzy­
mie straty spowodowane były głównie zbrodniczą, 
ludobójczą działalnością okupanta hitlerowskiego. 
Wskutek masowego terroru i eksterminacji zginęło 
5 384 000 osób. W samej tylko Polsce znajduje się 
ponad 20 000 miejsc martyrologii narodu polskiego.

Polki i Polacy w n ieśli w ielk i w kład do zw ycięstw a, które oca­
liło  św iat przed globalną zagładą. W alczyli na ziem i ojczystej i 
obcej, w  pow ietrzu i na lądzie, a także i na morzu. N ie było fron­
tu antyhitlerow skiego, gdzie n ie w alczyłby nasz, polski żołnierz. 
Z w ycięstw o nad hitlerow ską Rzeszą okupione zostało ... 40 000 000 
ofiar.

Dziś, po 35 latach, na każdej żołnierskiej mogile, 
na każdym grobie bohatera tragicznych dni wojny, 
świeżą barwą zalśni kwiat. Składamy Im hołd, jako 
dowód naszej wdzięcznej pamięci; pamięci, która 
nigdy nie zaginie...

MAŁGORZATA KĄPIftSKA
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EKUMENICZNY KALENDARZ

HISZPANIA I PORTUGALIA

Inform acje na tem at intensyw niejszej 
działalności m isyjnej na P ółw yspie Iberyj­
skim pochodzą dopiero z drugiego stulecia, 
chociaż stare legendy pow iadają, że m ieli 
się tam  zatrzym ać apostoł P aw eł i ucznio­
w ie apostola Piotra. A rcybiskupow i Izydo­
row i z Sew ili (t 636), czczonem u jako na­
uczyciel kościelny, i  jego słynnej pracy pt. 
„Etym ologie” (encyklopedia ów czesnej w ie ­
dzy św ieck iej i teologicznej) zaw dzięcza ca ­
ły średniow ieczny Zachód głębokie im pulsy, 
a także uratow anie w iedzy późnego antyku, 
zagrożonej zaburzeniam i okresu w ędrów ki 
narodów.

W Średniow ieczu, m im o w ielu  konfronta­
cji zbrojnych, m uzułm anie, Żydzi i chrze- 
ścianie ży li na P ółw ysp ie w atm osferze w za­
jem nego szacunku i in tensyw nej w ym iany  
duchow ej. Na północy chrześcijańskiej, w  
Santiago de Com ostela, pow stał w ażny eu ­
ropejski ośrodek pielgrzym ek pośw ięcony  
pam ięci apostola Jakuba, patrona Hiszpanii. 
Na arabskim  Południu w ytw orzyła się w ła ­
sna liturgia mozarabska, która zachowała  
się do dzisiaj. D opiero po ostatecznym  „od­
zyskaniu” kraju przez chrześcijan załam ało  
się w spółżycie trzech w spólnot religijnych. 
Doszło do przym usow ych konw ersji żydow ­
skich i m uzułm ańskich grup ludności; in ­
kw izycja jako instytucja państw ow a, strzeg­
ła pilnie tego rozwoju. Około roku 1500 
ostatni Żydzi i A rabowie m usieli opuścić 
kraj. D la H iszpanii i czasowo anektow anej 
Portugalii rozpoczął się długi okres ścisłego  
pow iązania m iędzy K ościołem  a Państw em .

W ielkie podróże odkryw cze hiszpańskich
i portugalskich żeglarzy, które rozumiano  
także jako podróże m isyjne, m arkują począ­
tek chrześcijaństw a w  A m eryce, A fryce i 
Indiach W schodnich, lecz także zniszczenie  
starych, w ysoko rozw iniętych kultur i rozpo­
częcie ery kolonialnej.

W skutek politycznej łączności z N iem cam i 
za panow ania Karola V n iew ielk ie w pływ y  
protestantyzm u dotarły też w  X VI w. do 
H iszpanii (Sew illa i Valladolid). Lecz już 
w cześn iej były tu obecne im pulsy przedre- 
form acyjne, zwłaszcza zaznaczał się w pływ  
pism Erazma z Rotterdamu. Przełom  ducho­
w y był przede w szystk im  dziełem  tak \w y- 
bitnych postaci, jak arcybiskup X im enes z 
Toledo, Ludwik z Grenady, Teresa z A w ilii, 
Jan od Krzyża i Ignacy Loyola. założyciel 
zakonu jezuitów . W trakcie ogólnokościel- 
nej reform y, stojącej pod silnym  w pływ em  
Hiszpanii, pism a ich zdobyły uznanie w  ca­
łej Europie, częściow o naw et wśród prote­
stantów. Tę w ew nętrzną siłę odnow y osła­
bia jednak inkw izycja przez surow e nadzoro- 
row anie praw ow ierności. Toteż do połow y  
X IX  w ieku K ościoły protestanckie były po­
zbaw ione praktycznie m ożliw ości rozw in ię­
cia szerszej działalności na P ółw ysp ie Ibe­
ryjskim . Od XVIII w., w  epoce O świecenia

i liberalizm u, podejm owano w iele prób prze­
prow adzenia rozdziału m iędzy K ościołem  a 
państw em , którym  tow arzyszyły częściowo  
krw aw e zam ieszki. Mimo zm iennych w yd a­
rzeń historycznych, w iara rzym skokatolicka  
zdołała utrzym ać stale status oficjalnej re ­
ligii. Sytuacja ta, zw łaszcza w  okresie fa ­
szystow skiej dyktatury Franco, utrudniała 
pow ażnie nielicznym  w spólnotom  protestan­
ckim  rozw ój religijny i uzyskanie rów nou­
praw nienia.

W obu krajach, aczkolw iek  w  Hiszpanii 
siln iej niż w  Portugalii, w  latach sześćdzie­
siątych, a zw łaszcza w  okresie reform  Sobo­
ru W atykańskiego II, zaczęły się w yłan iać w  
obrębie Kościoła R zym skokatolickiego gru ­
py w ystępujące coraz zdecydow aniej prze­
ciw  zależności Kościoła od Państw a. Grupy 
te szukały też kontaktu ze w spólnotam i 
protestanckim i, w yzw alającym i się powoli 
ze sw ojej izolacji. D em okratyczne konstytu­
cje. uchw alone w  1976 r. w  Portugalii, a  w 
1978 r. w  Hiszpanii, m imo całego respektu  
dla rzym skokatolickiej tradycji narodowej, 
przyznają w szystkim  K ościołom  rów ne pra­
wa. W ten sposób tw orzą one naturalne ra­
m y państw ow e dla bezkonfliktow ego w spół­
życia w szystkich w spólnot religijnych. W 
m iędzyczasie pojaw iły się pierw sze oznaki 
ekum enicznego zbliżenia.

LISTA  K OŚCIO ŁÓ W

Armia Zbaw ienia
Hiszpański K ościół Ewangelicki
H iszpański R eform ow any K ościół Episko- 
palny
K ościół E w angelicko-M etodystyczny P ortu­
galii
K ościół Ew angelicko-Prezbiteriański Portu­
galii
K ościół R zym skokatolicki w  H iszpanii i Por­
tugalii

Luzytańsko-K atolicki K ościół A postolsko- 
-Ew angeliczny
U nie Baptystów  Hiszpanii i Portugalii

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spom inam y rów nież ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zw iastują i służą Je­
zusow i Chrystusowi.

PO D ZIĘK O W A N IE I M O DLITW A  

D zię k u je m y  Bogu
za św iadec tw o  chrześcijańskie  i odw agę w ia ­
ry  w ie lu  m ę c ze n n ik ó w  i w y zn a w c ó w  w s z y s t ­
k ich  stuleci;
za odnow ę w  wierze, k tóra  nieraz docierała  
do nas z  H iszpanii i Portugalii;  
za m oc m isy jn ą  Kościoła w  Hiszpanii i Por­
tugalii, p rzy  p om o cy  k tó re j  k r zew i ł  on wiarę  
chrześcijańską w śród  w ie lu  narodów  ziemi.

S T A R Y  M Ł Y N
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P ros im y  Boga
za w szy s tk ich  chrześc ijan  w  tych  krajach, by  
za jm o w a li  o tw artą  postaw ę  w obec  s iebie  i 
spo tyka l i  się w  du ch u  braterstwa;
o odnow ę parafii  w  słowie  B ożym , by  po dd a ­
w a ły  się u fn ie  dzia łaniu  Ducha;
o jedność m ię d zy  Kościołami, w ie lk im i  i m a ­
łym i, b y  z w ię k s z y ły  sw o je  ekum en ic zn e  za ­
angażow anie  i dośw iadcza ły  radości w  
w spó ln e j  służbie  dla Chrystusa;  
za narody  H iszpanii i Portugalii , by  dozna­
w a ły  trwałego  ro zw o ju  sprawied liwości i po ­
ko ju;
za w szys tk ich ,  k tó r zy  ponoszą odpow iedzia l­
ność za sp raw y  publiczne, by m ądrze , o d w a ż­
nie i c ierpliwie w ype łn ia l i  sw e  trudne  za d a ­
nie;
b y  przem ien ił  w  b łogosław ieństw o szkody,  
które chrześcijanie, w  sw o je j  nadgorliwości,  
w yrząd z i l i  i n n y m  narodom.

M O DLITW A  Z L IT U R G II MOZ A RA B SK IEJ

Panie, spraw, b y  T w o je  m iłos ierdz ie  było z 
nam i, a św iatło  T w eg o  Ducha oświecało n a j ­
głębsze p o k ła d y  naszych  dusz, d z ięk i  czem u  
Ten, k tó ry  stale m ie szka  z  Tobą w  chwale,  
rozpalił nasze z im n e  serca i oświecił p r z y ć ­
m ione  zm ysły .

M O DLITW A  IG NA CEG O  LOYOLI

D obry Panie, naucz nas  
służyć  Tobie tak, ja k  na to zasługujesz:  
dawać bez liczenia kosz tów ;  
w alczyć  bez baczenia na rany;  
pracować bez py tan ia  o odpoczynek;  
działać bez żądania  zap ła ty  
z  w y ją t k ie m  świadomości, że w y p e łn ia m y  
Tw oją  w o lę  p rzez  Jezusa  Chrystusa, naszego  
Pana.

W  d r z e w  r o s o c h a t e j ,  c ie n i s te j  g ę s tw in i e ,  
s t o i  m ł y n  s t a r y  od w ie lu  j u ż  l a t ;
Czasem  b la sk  s ło ń ca  z a w iś n i e  w  szcze l in ie ,  
IM uskajac  p rę g i  z a r d z e w ia ły c h  k ra i .

Ż a d n a  w ic h u r a  nie  n a r u s z y  b e l a ,
Z ś r u b  a n i  z t r y b ó w  n ie  u r z e n i k n i e  z g r z y t ;  
P u s t k a  i cisza  (u k i c n i e  doko ła .
S u r o w y  b e z r u c h  ro z to c z y ł  s w ó j  b y t .

C zasem  na tafli  o m u r s z a l e j  w o d y ,
W ie c z o rn y  p r o m i e ń  p o ło ż y  s w ó j  z n a k 3 
Albo na g rz b ie c ie  p o w a l o n e j  k ł o d y 3 
Z n u ż o n y  lo tem  chw ilę  s p o c z n ie  p t a k

in n e  n rz e d  l a ty  m ły n  p a m ię t a  ży c ie :
T u r k o t y  w ozów j  lu d z i  Hum i g -” a r ,
M ak a  s p ły w a ła  d r  ^ o r ó w  obfic ie ,
N iczy m  k a s k a d a  i o ż y w cz y  d a r .

Cóż, t y lk o  w s p o m n i e ń  p o z o s t a ły  ro je ,
P r ą d  m o c a r z  w y p a r ł  p r z e s t a r z a ły  g ra t ,  
n z i ś  m ł y n  w z g a r d z o n y  p rz e ż y w a  dni  s w o je ,  
C h o ć  n i e g d y ś  c z ło w iek  z n ieg o  b y ł  t a k  r a d !

Lidia  G A S Z T E L A N
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PASTOR MICHAŁ MOSTNIK był twórcą  
sakralizacji gw ary kaszubskiej wśród nadbał­
tyckich Slow ińców  w  X VII w ieku, w yd 2wcą  
dziel religijnych w  języku polskim  na P o­
morzu słupskim , przez co skutecznie budził 
św iadom ość słow iańską w  regionie narażo­
nym  na szczególnie silną germ anizację. Ty­
siąc la t tem u całe Pom orze aż po Łabę za­
m ieszkiw ali S łow ianie, Redarowie. W ieleci, 
Obotryci, Lutycy oraz ludy zajm ujące Poła- 
bie, które szybko zostały zgerm anizowane. 
M ieszkający na wschód od Odry Pomorzanie 
utrzym ali się dłużej. Wśród plem ion tych naj­
liczniejsi byli Kaszubi, ich część stanow ili 
Slow ińcy, zajm ujący ziem ie darłow ską, sla- 
w ieńską i słupską, a na południu m iastecką i 
bytowską. Stopniowo ulegali naporowi ger­
m ańskiem u. W lepszym  położeniu znaleźli się 
Kaszubi zam ieszkali na ziem i gdańskiej.

M icha ł  M o s t n i k  u ro d z i ł  s ię  w 1583 r o k u  w  S ł u p s ­
k u .  Z  d o m u  ro d z in n e g o  w y n i ó s ł  s k r o m n e  z w iązk i  
z p o l s k o ś c ią .  Chód w  szko le ,  do k t ó r e j  uc zę s zc z a ł ,  
j ę z y k ie m  w y k ł a d o w y m  h y ła  łac ina ,  w y c h o w a n i e  
o d b y w a ło  s ię  w d u c h u  n i e m ie c k im .  M o s tn ik  o d b y ł  
s tu d ia  w  l u t e r a ń s k i m  s e m i n a r i u m  d u c h o w n y m ,  t a m  
n a s tą p i ło  j e g o  r o z b u d z e n i e  n a r o d o w e .  Z e t k n ą ł  s ię  z 
d u c h o w n y m i  S lo w iń c a m i ,  k t ó r z y  p o d t r z y m y w a l i  
ś w i a d o m o ś ć  s ł o w i a ń s k ą  m ło d y c h  a l u m n ó w .  J e d n y m  
z  p r z e d m io tó w  w t e d y  j e s z c z e  w y k ł a d a n y c h  b y ła  
m o w a  w e n d y j s k a  N a s t ę p n i e  M ich a ł  M o s tn ik  z d o b y ł  
g r u n t o w n e  p r z y g o to w a n ie  teo lo g ic zn e  n a  s ł y n n 5'c h  
u n iw e r s y t e t a c h  lu t e r a ń s k i c h  w  W i t t e n b e r g u  i 
H a i m s t a d t ,  gdz ie  p r z e b y w a ł  p o n a d  o s iem  lat.  P r z e z  
p e w ien  czas  s tu d iu j e  r ó w n ie ż  w  J e n i e  i L ip s k u  
P r ó c z  w i e d z y  te o lo g ic z n e j  o d d a w a ł  s ię  n a u c e  j ę z y - 
k ó w ,  o p a n o w u j ą c  h e b r a j s k i ,  a r a b s k i ,  g r e c k i ,  ł a c i ń ­
sk i ,  n i e m ie c k i  i p o ls k i  z d ia le k te m  k a s z u b s k im .  
W iedza  ta  o k a z a ła  s ię  p ó ź n ie j  n i e z w y k l e  p r z y d a l n a  
w  jego p r a c y  w y d a w n i c z e j .  N a u k o w e  z d o ln o śc i  
m ło d e g o  p a s t o r a  z w r ó c i ły  n a ń  u w a g ę  F i l i p a  I I  ze  
S zczec ina ,  k t ó r y  chc ia ł  u c z y n i ć  go s w y m  b ib l io te ­
k a rz e m .  J e d n a k  na  p r o ś b ę  k s i ę ż n y  E r d m u n d y  u d a ł  
s ię  w' lfilG r o k u  do r o d z i n n e g o  S łu p s k a ,  z o s t a j ą c  p o ­
c z ą tk o w o  k a p e l a n e m  z a m k o w y m .

R efo rm acja  M arc in a  L u tra  o panow ała  w 
p ierw szej połow ie X V II w ieku  p raw ie  całe 
P om orze Z achodnie. S p rzy ja ła  w  ow ym  cza­
sie k rzew ien iu  św iadom ości słow iańsk ie j, 
szczególnie n a  te ren ie  k się stw a  słupskiego. 
Sam  S łupsk  liczył w ted y  ponad  5 tys. m iesz­
kańców , co czyniło zeń w ażny  ośrodek  m ie j­
ski. S łow ińcy zam ieszk iw ali znaczną część 
sta rego  m ias ta . Jed n y m  z p ierw szych  k azn o ­
dziei lu te ra ń sk ic h  by ł ta m  P io tr  S uaven ius 
..mąż sz lachetny  w  ty m  m ieście u rodzony”. 
D uchow ni lu te rań sc y  chcąc p rzekonać  S łow iń- 
ców  do re fo rm ac ji, okazali im  w iele  zrozu ­
m ien ia . L u te ra n izm  fak tyczn ie  n iósł pew ne 
e lem en ty  narodow e, w p ły w ając  n aw e t na 
dzia łan ie  k siążą t pom orsk ich  J a n a  F ry d ery k a  
(1542— 1600) i B ran im a  (1549—1603), k tó rzy  
choć sam i daw no  byli ju ż  zgerm an izow an i, 
sp rzy ja li rozw ojow i k u ltu ry  słow iańsk ie j. 
D zięki tem u  w  1586 ro k u  w ydano  pierw szy  
d ru k  kaszubsk i pt. .JD uchowne p iesn ie  D. 
M arc in a  L u th e ra  y ynszich  nabozn ich  m ę­
żów. Z N iem ieckiego w  S law iesk i ięz ik  w i- 
lozone pi’zez Szym ona K ro fea  S ługę Słow a 
Bożego w  B ytow ie”. B yła to  p ie rw sza  p róba  
w p ro w ad zen ia  gw ary  d la  po trzeb  ku ltu , co 
i lu s tru je  m o d litw a  P a ń sk a : „O jcze nas ch to- 
ris  w nebbe, sw ianz  im ia  T w oja p rin z  k ró ­
lestw o tw oje , danzoda tw o ja  w o lja  ja k  na 
sem i ta k  w njebb ie . C hleb nasz  posziden  dai 
nam  disan . A w et p u s tn am  naszi w in , ja k  mi, 
odpusztszem  nasze w inow aitze . N i ne  w oz- 
n asn a  pokuszen  a le n as w eba  ot w szeba sle- 
ho abe jow im  p a n je  k ra ls tw o  tw o ja  ch w ała  
od tu n t asz n a  w jek ó w  A m en”.

W S łupsku  rozpoczęło się p raw d z iw e  od­
rodzen ie k u ltu ry  s łow iańsk ie j, a  p a s to r M i­
ch a ł P o n tan u s  M ostn ik  odeg ra ł w  ty m  is to t­
n ą  rolę. W kró tce  po p rzybyciu  do grodu  nad 
S łup ią  został m ianow any  przez  p repozy ta  D a­
n ie la  R u benov iu sa  p as to rem  w  Sm ołdzinie, 
m iejscow ości położonej w  p ięknym  k ra jo b ra ­
zie m iędzy  jez io ram i Ł ebsko i G ardno , z lu d ­
nością m ocno p rzy w iązan ą  do sw ej w endy j- 
sk iej m ow y. Jeszcze p rzed  przybyciem  M ost- 
n ik a  pasto rzy  p row adzili n ab ożeństw a  w 
m iejscow ym  d ialekcie , on jed n ak  otoczył tę 
trad y c ję  szczególnym  pietyzm em . W kró tce  za­
łożył w  Sm ołdzin ie  boga tą  b ib lio tekę, k tó ra  
służyła  jego p racy  teolog iczno-językoznaw czej. 
N a dalszy  los tego niezw ykłego  człow ieka, 
p rzem ożny w p ływ  w y w arła  k siężna  A n n a  de 
Croy, s io stra  B ogusław a XIV. osta tn iego  p a ­
nu jącego  w ładcy  pom orsk iego  z dynastii G ry- 
fitow . Po sw ym  k ró tk o  trw a ją c y m  m a łżeń st­
w ie z księc iem  de C roy w  L o taryng ii, p o w ró ­
ciła do Szczecina. W 1622 roku  o trzy m ała  w 
dożyw ocie c a łą  ziem ię słupską.

M ic h a ł  i \ io s in ik  P o r t r e t  z n a j d u j ą c y  s ię  w  M u z e u m  
R e g i o n a ln y m  w  S łu p s k u
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d e k a l o g  t r z y m a n y  p rzez  M o s tn ik a  na w s p o m n i a ­
n y m  p o r t r e c i e
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B yła to  k o b ie ta  in te lig en tn a  i w ykszta łco ­
na. Szybko zauw aży ła  groźny proces germ a- 
n izacy jny , k tó ry  n a s tąp ił po śm ierci B ogusła­
w a  XIV, gdy Pom orze sta ło  się p rzedm io tem  
p rze ta rg ó w  m iędzy Szw ecją  i B ran d en b u rg ią . 
P o d ję ła  s ta ra n ia  o zachow an ie  d la  s ło w iań ­
szczyzny choćby ziem i s łupsk ie j, gdyż ziem i 
położonej b ard z ie j n a  zachód n ie  dało  się już 
ra tow ać. Jed n y m  z p ierw szych  je j zarządzeń  
było pow ołan ie  P aw ła  M an teya  na  s tan o w is­

ko p a s to ra  w  kościele św. P io tra  w  S łupsku, 
z obow iązk iem  u trzy m an ia  języka słow ińsk ie ­
go w  duszpaste rs tw ie . S ku teczn ie  w p łynęła  
na  b ra ta , k tó ry  w ydał szereg  ak tów  ko rzy s t­
nych  d la  S łow ińców . A n n a  G ry fitk a  zo rien ­
tow ała  się, że n a jlep szy m  sprzym ierzeńcem  
w  tych  zab iegach  będzie  w yksz ta łcony  p a s to r 
ze Sm ołdzina. N aw iąza ła  się m iędzy n im i 
szczera  p rzy jaźń . M ostn ik  po d ją ł się też w y ­
cho w y w an ia  je j syna B ogusław a E rnesta . 
N iew ą tp liw ie  dzięki je j in sp irac ji M ostn ik  po 
d ług ich  stu d iach  językoznaw czych  p o d ją ł się 
dz ie ła  sw ojego życia, dzięki k tó rem u  jeszcze 
n a  dw ieście  la t z a trzy m ał proces g e rm a­
n izac ji ziem i s łupsk ie j. D ziełem  ty m  było t łu ­
m aczen ie  re lig ijn y ch  p ism  lu te ra ń sk ic h  na  ję ­
zyk po lsko-słow ińsk i i w p row adzen ie  ich  do 
litu rg ii te j konfesji. W  sam ym  Sm ołdzin ie 
o d p raw ian ie  nab o żeń stw  w języku  polskim  
p rze trw a ło  aż do 1880 roku . M ichał M ostnik  
w  1643 roku  p rze tłum aczy ł i w ydał k a te ­
chizm , oraz m od litw y  i psa lm y  p t. „M ały 
C atech izm  D. M arc in a  L u th e ra  N iem iecko 
W andalk i o raz  S łow ięsk i (to je s ta  z N iem iec­
kiego języka  w  S łow ińsk i w ystaw iony  na  ja w ­
ność w ydań) z P rzy d a tk iem  S iedm  P salm ów  
P o k u tn y ch  k ró la  D aw ida y in sz ich  p o trzeb ­
nych rzeczi, osobliw ie h is to riy  passiy  n asze­
go P a n a  Jezu sa  w ed ług  E w an g elis ta  M atheu - 
sza y n iek tó rych  p iesn  d u chow nych”.

W roku  1643 w y d a je  też  d rugą  k s ią żk ę  w  gw arze  
k a szu b sk ie j, „ P a ssy a  to je s ta  h is to r y a  o m ęce, 
Ś m ierc i y  pogrzeb ie  P an a  n a sz eg o  J ezu sa  C h rys­
tusa z b a w ic ie la  w sz e g o  św ia ta ” .

D z ie ła  te  s ta ły  s ię  ś w ię ty m i k s ię g a m i S lo w iń có w , 
a czy ta n e  b y ły  je szcz e  w  X IX  w ie k u . W arto w y ­
ją ć  z k a tech izm u  M ostn ik a  fra g m en t d ek a lo g u , k tó ­
ry  k ażd y  P o lak  o d czy ta  ze  w zru szen iem , bo  u k a ­
zu je  ję z y k  R eja  i K o ch a n o w sk ieg o , trw a ją cy  nad  
jez iorem  Ł eb sk o  do dziś.
„P ierw sze  p rzyk azan ie
T y n iem a sz  in n y ch  B o g ó w  m ieć  p rzym n ie .
Co to jesta?
M am y s ię  B oga  n a d ew szy s tk ą  rzeczą  b o ieć , m iło ­
w a ć  i Jem u  s ię  zw ierzać .
W tórne p rzyk azan ie .
T y n iem a sz  Im ien ia  P an a  B oga  tw eg o  próżno u ż y ­
w ać.
Co to jesta?
M am y s ie  B oga  b o ieć  i  m iło w a ć , a b y śm y  przez  
Im ię  jego  n ie  k ln ę li, n ie  p rzy sięg a li, n ie lg a li albo  
d ru g iem u  p rzech y trzy li, a le  to  w e w sz y s tk ic h  p o t­
rzeb ie  w z y w a li, m o d lili, ch w a lili i d z ięk o w a li .

P astor  M ichał M ostn ik  zm arł w  1654 rok u , a A n ­
na G ryfitk a  sze ść  la t p óźn ie j. D z ie ło  ich  ż y c ia  trw a  
d a lej n a  z iem i s łu p sk ie j . C hoć w  S m o łd z in ie  po  
M ostn ik u  w sz y s c y  p a sto rzy  b y li N iem ca m i, m u sie li 
p o s łu g iw a ć  s ię  w  k o śc ie le  m ow ą  s ło w iń sk ą . W sto  
la t p óźn iej n ie m iec k i p astor H ack en  p isa ł sw y m  
p rze ło żo n y m : „W ielk a  du m a n arod ow a  K aszu b ów  
je s t g łó w n ą  p rzy czy n ą , d la  k tórej s ta w ili czo ło  z u ­
p e łn em u  w y g a śn ię c iu  ich  s ło w ia ń sk ie g o  p lem ien ia , 
r a  du m a n ie  p o zw a la  im  w  ja k ik o lw ie k  sp osób  
zm iesza ć  s ię  z n iem ieck ą  k rw ią , a po  ty m  w ię ce j, 
że u w a ża ją  N iem có w  z a za b orców  sw e j tu tejszej 
o jczy stej z iem i. Ta d u m a sp raw ia  tak że , że p o c z y ­
tu ją  so b ie  za  h a ń b ę  p o s łu g iw a ć  s ię  ta k  b arb arzyń ­
s k o  b rzm iącą  w  ich  u szach  m o w ą  n iem ieck ą " .

W 1830 roku  w ypędzono  ze Sm ołdzina  p a s ­
to ra . k tó ry  n ie  ch c ia ł głosić k azań  w  języku 
słow ińsk im . W ielk ie  było zdziw ienie, gdy w  
1856 ro k u  znany  badacz  rosy jsk i A lek san d er 
H ilfe rd ing  w ykazał, że n a  te re n ie  p ań s tw a  
p rusk iego  w  okolicy S łupska  ży ją  re sz tk i po ­
b ra tym czego  lu d u  słow iańskiego. W yw ołało 
to  tro ch ę  rozgłosu w śród  nauk ow ców  po l­
skich . D la sp raw y  S łow ińców  n ie  zrobiono 
je d n a k  nic, skazu jąc  ich  n a  pow o lną  g e rm a­
n izację . K u ltu rę  i m ow ę S łow ińców  p raw ie  
doszczętnie w y tęp ili h itle row cy . Je d n a k  w  
ro k u  1945 w e w si K lu k i w itan o  żołnierzy  
polsk ich  i radz ieck ich  resz tk am i zapom nia­
nego języka. B łędy popełn iono  i po o sta tn ie j 
w o jn ie , gdy osadnicy  z g łębi k ra ju  i p rz e ­
sied leńcy  zza B uga tra k to w a li S łow ińców  j i -  
ko N iem ców . Później dop iero  otoczono op ie­
k ą  tych , k tó rzy  p rzez  w ie le  stu lec i choć opusz­
czeni p rze trw a li w  w alce  o sw ą  m ow ę i k u l­
tu rę .

D zisiaj na  p rzep ięk n e j ziem i kaszubsk ie j 
S łow ińców  stw orzono  S łow ińsk i P a rk  N a ro ­
dowy. Z eb rano  re sz tk i zaby tków  tw orząc  m u ­
zea w  S m ołdzin ie  i K lukach . Czasy M ichała 
M ostn ika  p rzy p o m in a  kościół w  Sm ołdzin ie 
ze sw ym  cennym  w yposażeniem . Z adum a b i­
je  z tw a rzy  A postołów , zdobiących su fit św ią ­
tyn i, a są to  tw a rz e  S łow ińsk ich  rybaków . 
N aw et B ogurodzica m a jasne , złociste w łosy
i n ieb iesk ie  oczy, ja k  tam te jsze  dziew częta.

K.D.

11



ZE STAREGO 
KALENDARZA

„ Lekars tw a  różne  do m ow e, dla  
ludz i  bardzo po trzebne, k tóre  
k a żd y  m oże  sobie zrob ić”

P rzep isy  n a  dom ow e lek i z a ­
w iera , m iędzy  w ielom a innym i 
ra d a m i, „K a len d a rz  U n iw e rsa l­
n y ” na  ro k  1750. C iekaw e to  dla 
nas i zab aw n e  rad y , w a rto  w ięc 
m oże k ilk a  zacy tow ać, by  zoba­
czyć, ja k  to  się n as i p rz o d k o ­
w ie p rzed  230 la ty  leczyli...

„ N a  d u s z n o ś ć ” : pók i się
n ie  zesta rze je , w eź ru m ia n k u  
pachnącego , w łóż w  w oreczek , 
u w a rz  z octem  i ciepło na  p o ­
deszw y u nóg  p rzy k ład a j. Item  
(takoż) sm arow ać  p ie rs i o le j­
k iem  m ig d a łó w  gorzk ich , albo  
g ryźć i p o łykać  ko łaczyk i białe.

L e k a r s t w o  n a  t r u c i z ­
n ę  i j a d y  w s z e l k i e :  k to
zachw yci tru c iz n y  n iech  się z a ­
ra z  n a p ije  m as ła  roztop ionego  
ja k  n a jw ięc e j, aż pók i n ie  zw o- 
n itu je  ja k  n a jp ręd ze j, a lbo  m le ­
k a  słodkiego, a lbo  o liw y, a tego 
w szystk iego  ja k  n a jw ięc e j i ja k  
n a jp ręd ze j być m oże, albo  j a ­
k im k o lw iek  sposobem  w onit 
n iech  poruszy , bo na  tem  zd ro ­
w ie zaw isło. Z n ak i zaś a rszen i- 
ku  w y p iteg o  te  są: że p a li ja k  
św ieca, począw szy od żołądka, w  
p ie rs iac h , aż do g a rd ła  (...)
N a  f e b r ę  c o d z i e n n ą :  gdy 
m ężczyźnie — w ieprzow ego, gdy 
b ia łog łow ie  — św in iego  ła jn a  
w ziąw szy, p iep rzu  i sza fran u  
p rzysypaw szy , m iodu  p raśnego  
łyżkę  w łożyć, w  p iw ie  dobrze 
uw arzyć , cho rem u  dać pić. P ro -  
b a tu m ! (w ypróbow ane).

L e k a r s t w o  na  d y z e n -  
t e r i ą :  jęczm ien n e j kaszy  u g o ­
tow ać w  occie bez soli, tego  
k ilk a  łyżek  zjeść, chociaż to 
n iesm aczno , a le  bard zo  pom ocno. 
C zosnek w arzo n y  też  m ocno z a ­
s tan aw ia  w szelką  b ieg u n k ę  (...)

N a  k o l k i :  p o k rzy w a, w arz  
te  p ok rzyw y  w  w in ie , d aw aj te ­

go w ina  p ić  chorem u, to  u śm ie ­
rza  kolki.

L e k a r s t w o  n a  g l i s t y :  
obm yć p ie rs i chorem u gorzałką  
dob rą , po tem  za raz  po trząsn ąć  
one m iejsce  m iałko  u ta r tą  m ię ­
tą, n iech  w zn ak  spoko jn ie  leży  
chw ilę, a  ta k  m u  sto lcem  w szy ­
s tk ie  g listy  w y n id ą  (...)

L e k a r s t w o  n a  p u r g a n s  (...)
z a t w i e r d z e n ie  k i e d y  k t o  m a ,  n a z b i -  
r a j  w ró b l ic h  l a jen ,  a lbo  s z c z u rz y c h ,  
n a m o c z  je  w  p iw ie  c ie p łe m ,  n i e c h  to  
w y p i j e ,  a b ę d z i e  go p u r g o w a ć .  R a ­
d zą  n i e k t ó r z y  d o k to r o w ie ,  a b y  l u ­
d z ie  pi li  u r y n ę  od k o g o  in s zeg o ,  
z d ro w e g o  w  tych  c h o r o b a c h :  w  p o ­
w ie t r z u  (z a ra za  m o r o w a ) ,  w  s z k o r ­
b u c ie ,  w s u c h o ta c h ,  w  z a m u le n iu  
w ą t r o b y ,  ś l e d z io n y  w  ż ó ł ta cz c e ,  w  
c ię żk im  r o d z e n iu ,  w  z a t w a r d z e n i u  
ż o łą d k a .  S m a r u j ą c  się  tą  u r y n ą  t a k ­
ż e :  w k r o s t a c h ,  w  g ru c z o ła c h ,  w  b o ­
len iu  oczu,  w  d rż e n iu  c z ło n k ó w ,  w  
b o k u  i ś l ed z io n y .

S e n  s p o k o j n y  i  d ł u g i  
s p o r z a  d z i ć :  zielp p o r t u l a k a ,  to
j e s t  k u r z a  n o g a ,  w  łóżko  p o ło ż o n e ,  
b ez  s n ó w  f a n t a z m a t ó w  cz y n i  sen  s p o ­
k o jn y .  K to  s y p ia ć  nie  m o ż e ,  w y p i ć  
k r o p l ę  a lbo  żółc i w ę g o r z o w e j  w  w i ­
nie  lub w o d z ie  e tc .  T o ż  c zy n i  żó łć  
z a j ęc z a ,  a  g d y  o c tu  w  u s ta  śp ią c e g o  
w ie je sz  o b u d z i  s ię .  B ie lu n ia  z ie lo n e ­
go w łożyć  pod  p o d u s z k ę  a lb o  t y t o ­
n iu  luh ch m ie lu ,  c h o c i aż  u s c h łe g o ,  lu b  
m a k ó w e k ,  p o  z a ś n i ę c iu  j e d n a k  p o ­

t r z e b a  to w y ją ć ,  ż e b y  w  sen  g ł ę b o ­
ki nie  wparii  (...) S p a ć  p r z y  c i e k ą c e j  
w o d z ie  a le tko  s z u m ią c e j  z d r o w o .  
G łow ę  z w ią z a w s z y  d o b r z e  p rz e z  p u l ­
s y ,  s en  p rz y c h o d z i .  D r a p a n i e  i t a r c i e  
g r u b y m  p łó tn e m  c ia ła  te ż  s e n  s p r a ­
w uje .

Ł y . s ą  g ] o w  ę w ł o s a m i  
n a p e ł n i ć :  Ch l eb  j ę c z m i e n n y
u s u s z y w s z y ,  u t r z e ć  go na p roc h ,  
da  tego p r z y d a ć  soli  i sadła .  
T y m  s m a r u j  łysinę.  A l b o :  ż y w o  
s p a l o ne  ż a b y  w  g a r n k u  n o w y m  
z m i ę s z a w s z y  t en  p r oc h  z p r a ś -  
n y m  m io d e m .  Al bo :  s p a l i w s z y
pszczół  k i l k a n a ś c i e ,  z mi ę s z a ć  
p r o r h  z ł a j n e m  m y s z y  p o l n e j  i 
s k r o p i ć  r ó ż a n y m  o l e j k ie m.  P r ę d ­
ko u r o s n ą  w ł o sy ,  c ho c i aż b y  i na  
d łoni ,  s m a r u j ą c  t y m  (...)

P i j a k o m  t r u n e k  o b r z y ­
d z i ć :  do  g o rz a łk i  lub  i n n e g o  t r u n ­
k u ,  w p u ś c i ć  k r w i  k a r p i o w e j ,  u m ię -  
s z a w s z y  d o b r z e  d a ć  w y p i ć  (...) In s i  
r a d ż a  m o c z y ć  w  t r u n k u  j a k i m  s ię  p i ­
j a k  k n n t e n t u j e ,  w ę g o rz a  a lb o  żab ę ,  
a iho  k ro p lę ,  n a jw i ę c e j  d w ie ,  w p u ś ­
cić  w  t r u n e k  k r w i  s p o d  g a r d ł o  w ę ­
go rza .  L ecz  to  rz e c z  n ie b e z p ie c z n a  d la  
w o n i tó w ,  o so b l iw ie  k t ó r z y  ju ż  m a j ą  
w n ę t r z n o ś ć  n a d w ą t l o n ą ,  i n s z y m  t r z e ­
b a  d o b r z e  b o k i  z w ią z a ć  (...)

W y t r z e ź w i  s i ę  p r ę d k o ,  
k to  oce t  p i je ,  k a p u s t ę  j e  k w a ś n ą ,  
a lb o  s ło d k ie  p ie rn ic z k i .  A b y  s ię  z a s

n ie  u p ić  ła tw o  — z je ść  na czczo  m i ­
g d a łó w  g o rz k ic h  p ięć  lub sześć.  Toż  
c zy n i  p łu c a  k o z ie  a ib n  o w c z e  p i e c z o ­
ne z ja d ł s z y ,  n a s i e n i e  k a p u ś c i a n e ,  p i o ­
łun  i a m e t y s t  n o s z o n y  od p i j a ń s t w a  
p re z e n w u ją -  T o ż  cz y n i  j a s k ó ł e k  s p a ­
lo n y c h  p o p ió ł  w  w in ie  z  m ł r ą  p i t y ,  
na  w iek i  p i j ą c ,  u p ić  się n i e  da  (...)

K r e w  p ł y n ą c ą  u s t a ­
n o w i ć :  jeś li k re w  p łyn ie  z
p raw e j d z iu rk i nosa, jak o  n a j ­
lep iej sku rczyć  p a lec  n a jm n ie j­
szy u  p ra w e j ręk i, jeże li z lew ej 
d z iu rk i toż uczynić  z pa lcem  
n a jm n ie jszy m  lew ej ręk i. K rew , 
z k tó re jk o lw ie k  części p ły n ąca  
n a ty c h m ia s t u s ta je , obw inąw szy  
w  c ien k ą  i rz a d k ą  jed w ab n icę , 
ciepłego gnoju  św in iego  w ło ży w ­
szy w  to  m iejsce , z k tó rego  k rew  
p łyn ie . G dy z nosa p łyn ie , m a ­
czać g łow ę z im ną  w odą, a z w ią ­
zać oba p a lce  ś red n ie  czerw o ­
nym  jedw ab iem . (...) K to  zaś p a ­
w ie p ió ra  nosi, gdy się o k a le ­
czy, a lb o  się ro zk rw aw i, ta k ie ­
m u k re w  n ie ła tw o  u s ta n o ­
wić. (...)”

I pom yśleć, że ra d y  te  n ie  są 
z „m rocznego śred n io w iecza” ; to  
by ł w iek  O św iecen ia!

w ybrała: A.M.

Jeś l i  m a m y  z a m ia r  z a s ią ść  za k i e r o w n ic ą ,  
n i e  n a l e ż y  s ię  z b y tn io  o b jad a ć .  T r a w i e n i e  
w p ł y w a  n a  o d k r w i e n i e  m ó z g u ,  w y w o ł u j e  u c z u ­
cie z m e cz e n ia  i r o z p ra s z a  u w a g ę  S t o s u n k o w o  
dużo w y p a d k ó w  z d a r z a  Się w ła ś n i e  w  p i e r w ­
szych  d w ó c h  g o d z in a c h  po  n b ie d z ie ,  a  z w łasz cza  
w dni  ś w i ą t e c z n e  i n ie d z ie le

d a  t y c h ,  k t ó r y m  d o k u c z a j ą  d o leg l iw o śc i  r e u ­
m a t y c z n e ,  n ie  b ę d z i e  n o w o ś c i ą  s t w ie r d z e n ie ,  że  
s t a n  z d ro w ia  i s a m o p o c z u c ie  p o z o s t a j e  w  Ścis­
ły m  z w ią z k u  ze  s t a n e m  p o g o d y .  S ta n  p o g o d y  
m a  t a k ż e  w p ły w  na  n a s z  t e m p e r a m e n t  (w ybu  
c h o w o ść  lub  ap a t ia )  n ra z  n a  n a s z  sen  ( t r u d n o ś ć  
z z aś n ię c iem  lub  n a d m i e r n a  s e n n o ś ć ) .

„ K r o w y  m a j ą  n e r w y ” — s tw ie rdz i ]  n o r w e s k i  
p r o f e s o r  w e t e r y n a r i i  d r  P e t e r s e n .  „ J e ś l i  ch ce c ie

m ieć  d o b r e  m le k o  — tw ie r d z i  on — m u s ic ie  
m ie ć  szc z ę ś l iw e  k r o w y .  G d y  k r o w y  s ą  p o d r a ż ­
n ione ,  d a ją  m n ie j  m l e k a  i g o r s z e ” .

Z d a n ie m  prof .  F e t e r s e n a ,  k r o w y  c i e r p i ą  na  
d e p r e s j ę ,  a n a w e t  na  p o c z u c ie  n ie d o c e n ia n i a !  
G d y  n a  p rz y k ła d  k r o w ę ,  k t ó r a  j e s t  d o j n a  z w y k ­
le j a k o  p i e r w s z a ,  w y d o ić  j a k o  d ru g ą  c z y  t r z e ­
cią z r z ę d u ,  o t r z y m a  s ię  r d  n ie i  m n i e j  m le k a .  
K r o w a  p r z e s t r a s z o n a  b ic ie m  m o ż e  n a w e t  p rz e z  
p a r ę  dn i  z u p e ł n i e  n i e  d a w a ć  m le k a

L a b o r a t o r y j n e  d o ś w ia d c z e n ia  w y k a z a ł y ,  ż e  ż a ­
ba  p o ł k n i ę t a  p r z e z  p s a  m o ż e  p r z e z  36 g o d z in  
p o z o s t a ć  p r z y  życ iu  P o d  w a r u n k i e m  j e d n a k ,  że  
ż n la d e k  p sa  b ę d z i e  z a m r o ż o n y  t e m p e r a t u r z e  
4 s to p n i  W o p a rc iu  o to d o ś w ia d c z en ie ,  l e k a rz e  
a m e r y k a ń s c y  zac zę l i  s to s o w a ć  p r z y  n i e k t ó r y c h  
c ię żk ich  s c h o r z e n ia c h  ż o ł ą d k o w y c h  z a m i a s t  o p e ­
ra c j i  — m e to d ę  z a m r a ż a n ia ,  k tó r a  z a t r z y m u j e  
na  p e w ie n  czas  p r a c ę  ch o re g o  o rg a n u .



T ańce ludow e n a  całym  św ie­
cie c ieszą się od la t  sy m p a tią  w i­
dow ni. W ystępy zespołów  fo lk lo ­
rystycznych  zb liża ją  n a rody  i 
k u ltu ry , u k a z u ją  bogactw o ludo ­
w ych  stro jów , w  k tó rych  w y ra ­
ża się cały  k u n sz t ludow ego rę ­
kodzieła , osobliw ość k ro ju  i n ie ­
p o w ta rza ln a  h a rm o n ia  barw .
S tró j ludow y m ów i w iele  o 
k ra jo b ra z ie  ludzk ie j duszy, o 
ty m  co trw a łe  i n ie ła tw o  p o d d a ­
je  się m odyfiku jącym  w pływ om  
czasu.

M uzyka ludow a ożyw ia i dy­
n am izu je  ów  k ra jo b raz . W  pełn i 
o dzw ierc ied la  się w  n ie j k sz ta ł­
tow any  przez  d ług ie  w iek i c h a ­
ra k te r  ludzki.

P ieśń  ludow a ro dz iła  się przy  
pracy , tow arzyszy ła  je j, uw znio- 
ś la ła  człow ieczy tru d  i op iew ała  
jego n iek ied y  n ad lu d zk i ciężar.
B yła też je d n ą  z na jp ie rw szy ch  
fo rm  w spó lno ty  k u ltu ro w ej, 
sk a rb n icą  pam ięci i żyw ą k się ­
gą zdarzeń  godnych u trw a le n ia  
społecznego przekazu . Dziś jesz ­
cze dow iad u jem y  się z n iej w ie ­
le o k u ltu ro w y ch , a w ięc su b ie - V  A  1 * 1  ■ ■  ■ Ł  -  _ _  _  _“™r TANCE I PIEŚNI LUDOWE

T aniec je s t n ie jak o  sam ym  ży­
ciem , w y m ag a  tw órcze j ak ty w ­
ności i tw órczego udziału . W y­
raża  się w  n im  in d y w id u a ln e  bo­
gactw o osobow e ludzi, k tó rzy  
w noszą doń  w łasn y  n a s tró j, ta ­
len t, tem p e ram en t, sp raw ność  i 
sw o ją  w spółczesność. T an iec  był 
oddan iem  w  ru ch ach  i gestach  
uczuć i m yśli, sw o is tą  opow ieścią
0 ludziach , k tó rzy  s ta ra li się w 
te j fo rm ie  p rzekazać  cząstkę 
p raw d y  o sobie. To w yznacza 
tak że  g ran ice  w spółczesnego 
za in te reso w an ia  tań cem  lu d o ­
wym.

T aniec by ł je d n ą  z n a jp ie r ­
w szych fo rm  w ychow an ia  fizycz­
nego i estetycznego. N ieznisz­
cza ln ą  cząstkę  ogólnego bogac­
tw a  ku ltu ro w eg o  człow ieka. Od 
zam ierzch łych  czasów  tan iec  z a j­
m u je  jed n o  z p ierw szych  m iejsc 
w  p ro g ram ach  w ychow aw czych.
1 dziś re ze rw u je  się d lań  sp e ­
c ja ln e  m iejsce  w  p rog ram ach  
k sz ta łcen ia  nauczycieli w ycho­
w an ia  fizycznego w  szkołach 
w yższych.

N iedaw no, bo w  ub ieg łym  roku, m in ę ła  100 roczn ica  u ro d z in  A lfre ­
da  K orzybskiego, znanego  uczonego i p isa rza  polskiego, k tó ry  og ła­
szał sw e p race  nau k o w e  i u tw o ry  lite rack ie  w  języku  ang ielsk im , 
podobnie  z resz tą  ja k  B ron is ław  M alinow sk i w  dziedzin ie  an tropo log ii, 
Louis K a rp iń sk i — m atem aty k i, a  Józef C on rad  K orzen iow ski — 
li te ra tu ry  p ięknej.

A lfred  K orzybsk i u rodził się w  ro k u  1879 w  W arszaw ie. S tu d ia  in ­
ży n ie ry jn e  ukończył n a  P o litechn ice  W arszaw sk ie j. Podczas I w o jny  
św ia tow ej został pow ołany  do a rm ii ro sy jsk ie j (no tabene, Po lacy  w  
okresie  zaborów  by li zm uszan i do służby w ojskow ej w  a rm ii zab o r­
cy). W  ro k u  1915 A lfred  K orzybsk i jako  in ży n ie r-m ech an ik  został 
w ysłany  do S tan ó w  Z jednoczonych  w  celu  zak u p ien ia  u zb ro jen ia  d la  
a rm ii ro sy jsk ie j. P o  w y b u ch u  rew o lu c ji w  R osji, pozosta ł w  S tan ach  
Z jednoczonych  i p raco w ał tam  w e F ran cu sk o -P o lsk ie j M isji W ojsko­
w ej.

VU la la ch  192(1—195C K nrzyŁ sk i  w y k ł a d a ł  n a u k i  f i !o2of iczne  n a  u n i w e r s y t e t a c h  
a m e r y k a ń s k i c h .  I n t e r e s o w a ł y  go  t a k ż e  z a g a d n ie n i a  j ę z y k o z n a w s t w a  (zna l  12 
j ę z y k ó w ,  s z e ś c io m a  w ła d a ł  p ły n n ie )  K o rz y b s k i  b y ł  a u t o r e m  c e n n y c h  p u b l i k a ­
c ji  w  j ę z y k u  a n g i e l s k im .  Z m ar i  w  r e k u  1950 w  S h a r o n ,  w  s t a n i e  C o n n e c t ic u t .

E n c y k l o p e d i e  a m e r y k a ń s k i e  n a z y w a j ą  A l f r e d a  K o r z y b s k i e g o  t w ó r c ą  s e m a n ­
ty k i  o g ó ln e j ,  to z n a c z y  n a u k i  o z w ią z k a c h ,  j a k i e  z a c h o d z ą  m i ę d z y  w y r a ż e n i a ­
m i  j ę z y k a  a p r z e d m io ta m i ,  do k tó r y c h  s ię  o d n o s z ą .  N a u k a  t a  f o r m u ł u j e  d y ­
r e k t y w y  u m c ż iU u ia ją c e  u n ik n i ę c i e  w a d l iw e g o  w y p o w i a d a n i a  m y ś l i .  Dla  p r z y ­
k ła d u  „ E n c y k lo p e d ia  E r i t a n i c a ,! z a m ie s z c z a  o b s z e r n ą  i n f o r m a c j ę  o A. K o -  
r z y h s k im  (w ra z  z  je g o  fo to g ra f ia ]  i n a z y w a  go  p o l s k o  a m e r y k a ń s k i m  n a u ­
k o w c e m ,  fiiozoferrij  t w ó r c ą  s e m a n t y k i  o g ó ln e j .

"w r e k u  1828 A lf red  K o r z y b s k i  z a ło ży ł  w  C h icago  i n s t y t u t  S e m a n t y k i  O g ó ln e j ,  
k t ó r y  po  o ś m iu  la ta ch  p r z e n ie s io n y  zosta ł  do  L a k e ^ i l l e  w  s t a n i e  C o n n e c t ic u t .  
R e z u l ta te m  k i lk u l e tn i c h  s t u d i ó w  w  d z ie d z in ie  f i lozof i i ,  p s y c h o lo g u ,  p s y c h i a t r i i  
i i n n y c h  n a u k  A lf r ed  K o r z y b s k i  o p u b l ik o w a ł  w ie le  p r a c  n a u k o w y c h .  W r o k u  
1921 u k a z a ła  s ię  k s iąż k a  pt : „ M a n h o o d  an d  H u m a n i t y ,  i h e  S c ie n c e  a n d  A r t  of  
H u m a ń  E n g i n e e r i n g ” , a  w  k i l k a n a ś c i e  l a t  p ó ź n ie j  (3933) — c e n n e  dz ie ło  „ S c i e n ­
ce  an d  S a n i t y :  An i m r o d u c t i o n  to  N on  A r i s to te i i a n  S y s t e m s  a n d  G e n e r a l  
S e m a n t i c s ” . w  la ta ch  n a s t ę p n y c h  K o r z y b s k i  o p u b l i k o w a ł  „ G e n e r a l  S e m a n t i c s ,  
P s y c h i a t r y ,  F s y c h o p a t h y  an d  F r e v e n i i o n ” , a t a k ż e  w ie le  a r t y k u ł ó w  w  c z a s o ­
p i s m a c h  a m e r y k a ń s k i c h .

A lfred  K orzybsk i je s t jed n y m  z tych  po lsk o -am ery k ań sk ich  uczo­
nych , k tó rzy  w y d a tn ie  p rzyczyn ili się d o  ro zw o ju  b ad ań  naukow ych  
w  S tan ach  Z jednoczonych, zw łaszcza w  dziedz in ie  n a u k  hu m an isty cz­
nych. N ależy to  ch lubnego  g rona  naukow ców  tego rzędu , co: A lfred  
T arsk i w  dziedz in ie  logiki, A lek san d e r T u ry n  — li te ra tu ry  k lasycz­
nej, Ignacy  G elb — o rien ta lis ty k i, B ron is ław  M alinow sk i — an tro p o ­
logii, F lo rian  Z nan ieck i — socjologii, R o m an  D yboski — ang listyk i, 
W acław  L ednecki, W ik to r W ein trau b , E d m u n d  U rb ań sk i — li te ra tu ry  
h iszpańsk ie j, h is to rii cyw ilizac ji A m eryk i P o łudn iow ej. Z osiągnięć 
tych  uczonych P o lon ia  a m ery k ań sk a  i  ca ły  n a ró d  po lsk i m aże  być 
dum ny.

A N N A  LASKOW SKA

ALFRED 
KORZYBSKI

Sylw etki wybitnych Polaków
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. POKADY . 1'HK U)'* , IM>IUI>\ . P O lU in  .

ROLNICZEZATRUCIA C zęste są, n ie s te ty , w śród  p raco w n ik ó w  ro ln ic tw a  schorzen ia  p o ­
w sta ją c e  p rzy  n ieos trożnym  obchodzeniu  się z uży w an y m i na  sze- 
rb k ą  ska lę  ś ro d k am i chem icznym i, tak im i ja k  naw ozy  m in e ra ln e , 
czy śro d k i o ch rony  roślin .

W szystk ie  te  śro d k i chem iczne d z ia ła ją  n a  o rgan izm  ludzk i m ie j­
scowo, a  ogólnie w ów czas, jeśli d o s tan ą  się do o rgan izm u przez  drogi 
oddechow e lu b  z p okarm em .

N ajczęściej w śród  ro ln ik ó w  sp o ty k an e  są zm iany  skó rne  i na  b ło ­
n ach  śluzow ych. N a odsłon iętej spoconej skórze  u k azu je  się silne 
zaczerw ien ien ie , ta k  zw any  ru m ień , i obrzęk , k tó re m u  często to w a ­
rzyszy  bó l i silne p ieczenie. O b jaw y  te  u s tę p u ją  sam e po k ilk u  dn iach . 
G orzej w y g ląd a  sp raw a , je ś li uszkodzen ie  n a s tęp u je  n a  sk u tek  zet 
kn ięc ia  się skó ry  i Dłon śluzow ych z am o n iak iem  lu b  su b s tan c jam i 
zaw ie ra jący m i am oniak . P o w s ta ją  bow iem  w ów czas w  m ie jscu  u szk o ­
dzonym  tru d n o  go jące  się ow rzodzenia . C zasam i n a  skórze pow stać  
też  m oże p o k rzy w k a  lu b  w y p ry sk  pęcherzykow y.

P y ły  zaw ie ra ją c e  am o n iak  w y w o łu ją  zap a len ie  spo jów ek. S p o jó w ­
ki są w ted y  m ocno p rzek rw io n e , oczy łzaw ią , a poza ty m  chory  
odczuw a św ia tło w strę t o raz  uczucie silnego p a len ia  pod pow iekam i. 
P o  p a ru  d n iach  — je ś li się  ty ch  zm ian  n ie  leczy, a  chory  m a n a d a l 
styczność z su b s tan c jam i szkodliw ym i — n a  sp o jó w k ach  m ogą się 
rozw inąć  ow rzodzenia . B ardzo często w  ta k ic h  w y p a d k a c h  w zrok  
ulega  osłab ien iu .

Do w ym ien ionych  ob jaw ów  d o łącza ją  się  czasem  ob jaw y  ogolnego 
za tru c ia , ta k ie  ja k : ból głow y, znużenie, b ra k  ape ty tu , bó le  za  m o­
stk iem  oraz doleg liw ości ze s tro n y  p rzew odu  pokarm ow ego .

P rzy  rów noczesnym  spożyciu  a lkoho lu  — n a w e t w  m in im aln y ch  
daw k ach , np. k u fe l p iw a  — w y stąp ić  m oże g w ałtow ne  zacze rw ien ie ­
n ie  i p ieczen ie  sk ó ry  górnej części ciała. T ow arzyszy  tem u  uczucie 
go rąca , bó le  i zaw ro ty  głow y, dreszcze, m dłości i b ieg u n k a . C zasam i 
dołącza się gw ałtow ne  bicie  serca , ob rzęk  śluzów ki jam y  u s tn e j i j ę ­
zyka.

Je ś li zauw ażym y ob jaw y  za tru c ia , na leży  n a ty c h m ia s t w ezw ać le ­
k a rza , a do jego p rzy b y c ia  zm ien ić  chorem u odzież, obm yć skó rę  
c iep łą  w odą z m ydłem , położyć i zapew nić  m u  ca łk o w ity  spokój. 
M ożna po d aw ać  cho rem u  do p ic ia  m ocną kaw ę lu b  h e rb a tę , a  na  
m ie jsca  zaczerw ien ione  położyć ok łady  z ch łodnej, p rzego tow anej 
w ody.

N a zakończenie  p a rę  rad , ja k  un ik ać  za tru ć  ro ln iczych :
— k ażd ą  n a jm n ie jszą  ra n k ę  na  skórze na leży  s ta ra n n ie  op a try w ać ;
— n ie  dopuszczać do p racy  ludzi z ch o robam i oczu, skóry  lub  dróg 

oddechow ych  o raz  alkoho lików ;
— w  dn iach  p ra c y  z naw ozam i sz tucznym i, czy in n y m i śro d k am i che­

m icznym i u żyw anym i w  ro ln ic tw ie , n ie  w o lno  p ić  żad n y ch  n a p o ­
jó w  a lkoho low ych ;

— podczas p ra c y  n ie  p a lim y  p ap ie ro só w  i n ie  spożyw am y p o k arm ó w  
bez  uprzedn iego  um ycia  r ą k  i w y p łu k a n ia  jam y  u s tn e j;

— w szelk ie  chem iczne śro d k i w ysiew am y zaw sze z w ia trem ;
— w  czasie p ra c y  należy  stosow ać odzież o ch ronną , kom binezony , 

o k u la ry  pyłoszczelne, ręk aw ice  i b u ty ;
— po p racy  s ta ra n n ie  m y jem y  całe ciało  w  ciepłej w odzie z m ydłem

i zm ien iam y u b ran ie !
LEKARZ

Kościół Polskokatolicki potrzebuje kapłanów i kleryków
Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjmie ka­

płanów i alumnów pragnących pracować w szeregach naszego 
Kościoła w Polsce, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Bra­
zylii. Studia odbyte w uczelniach teologicznych lub semina­
riach duchownych zostaną zaliczone na poczet wykształcenia 
niezbędnego dla każdego kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem studiów 
oraz ze zdjęciem należy kierować pod adresem:

PREZYDIUM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL 

UL. WILCZA 31 
00-544 W ARSZAWA

Młodzieńcy po maturze oraz alumni, którzy nie ukończyli 
studiów teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać sto­
pień magistra teologii w Chrześcijańskiej Akademii Teologicz­
nej w Warszawie. Chrześcijańska Akademia Teologiczna 
kształci kandydatów na duchownych i pracowników kościel­
nych wszystkich Kościołów chrześcijańskich, które jej powie­
rzą swoją młodzież, tak w wiedzy teologicznej, jak i w wy­
robieniu społecznym i obywatelskim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące dokumen­
ty:
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— podanie o przyjęcie;
— św iadectw o dojrzałości;
— m etrykę urodzenia (lub w ypis z dowodu osobistego);
— kartę kandydata na I rok studiów  (form ularzy dostarcza szkoła);
— zaśw iadczenie o stosunku do służby w ojskow ej;
— kartę zdrowia kandydata (w ystaw ia lekarz rejonow y);
— 4 fotografie o rozm. 37X52 mm.

W wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — według 
norm obowiązujących młodzież studiującą we wszystkich 
wyższych uczelniach w PRL — należy złożyć:

— podanie o przyznanie pomocy m aterialnej;
— zaśw iadczenie o stanie rodzinnym ;
— zaśw iadczenie o zarobkach członków  rodziny z 12 m iesięcy;
— zaśw iadczenie urzędu gm innego o dochodzie z gospodarki rolnej 

dla celów  stypendialnych.

O swoim zamiarze poświęcenia się studiom teologicznym 
w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej powiadomić kan­
dydaci powinni swojego duszpasterza, ten zaś swoją władzę 
kościelną, która odpowiednim pismem polecającym typuje 
kandydata na studia. Szczegółowych informacji o studiach 
udziela Rektorat ChAT w Warszawie, ul. Miodowa 21, 00-246 
Warszawa.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Daję W am odpowiedź na W a­
szą odpow iedź” — tak pisze w  
sw oim  liście  do naszej redakcji 
Pan W ilhelm  P. z Rybnika.

G dybym  ja  odpow iedzia ł n a  od­
pow iedź w ted y  p raw dopodobn ie  
o trzym ałbym  odpow iedź. W ta ­
k ie j sy tu ac ji P anow ie  W ilhelm  P., 
P an  A ndrze j K. z P o dg rab ia , jak  
rów nież  ci au to rzy  lis tó w  do n a ­
szej redakc ji, k tó rzy  chcą  po le­
m izow ać, p o w in n i p rzy jąć  do 
w iadom ości, że jak o  k a p ła n  K oś­
cioła je s tem  pow ołany  p rzede  
w szystk im  do g łoszenia E w angelii 
Jezu sa  C hrystusa . P o lem ik a  jes t 
w a iką , sporem , zw alczan iem  in ­
nego zdania . P o d d aw an a  przez 
W as w  w ątp liw o ść  n a u k a  K ościo­
ła  by ła  k iedyś p rzed m io tem  po­
lem ik i. Sobory  Pow szechne sw ym  
au to ry te tem  u sta la ły  słuszność 
w zg lędn ie  n iesłuszność poglądów , 
k tó re  były  p rzed m io tem  po lem i­
ki.

P o trzeb n a  je s t p ew n a  doza 
sceptycyzm u, czyli p o w ą tp iew an ia  
w  słuszność u s ta lonych  zasad  i od 
w ieków  obow iązu jących  regu ł, 
jed n ak że  w  p a rze  z p o w ą tp iew a­
n iem  po w in n a  iść rozleg ła  w ie ­
dza. N ie m ożna p ow ażn ie  t r a k to ­
w ać człow ieka, k tó ry  w  w ą tp li­
w ość po d d a je  fa k t ru c h u  ziem i 
dookoła  słońca i rów nocześn ie  n ie  
posiada  podstaw ow ych  w iadom oś­
ci z dziedziny fizyki, m a tem a ty k i
i astronom ii. Co pow iedzieć o 
człow ieku , k tó ry  n a  sw ój sposób 
au to ry ta ty w n ie  w y ja śn ia  P ism o 
św., jeśli rów nocześn ie  n ie  poz­
n a ł bogactw a n a u k  pom ocnych  w  
in te rp re ta c ji Bożego S łow a?

P rzy p o m in am  tym , k tó rzy  czy­
ta ją  P ism o św ., co je s t rzeczą 
godną pochw ały , że księg i św ię ­
te  zostały  n ap is a n e  p rzez  ko n ­
k re tn y ch  ludzi. W ierzym y, że 
D uch Ś w ięty  sw ym  bezpośred ­
n im  w pływ em  tow arzyszy ł a u to ­
rom  n a tch n io n y m  w  fo rm o w an iu  
m yśli i n a u k  głoszonych w  K oś­
ciele p ierw szego  w ieku  ch rześc i­
jań s tw a . T en sam  K ościół sw ym  
au to ry te tem  u zn a ł św iętość tych 
ksiąg . K ie ro w an y  przez D ucha 
Św iętego K ościół w y ja śn ia ł p ra w ­
dy z a w a rte  w  P iśm ie  św ., co 
znalazło  sw ój w yraz  w  p ism ach  
O jców  K ościo ła  i  w  d ek re tach  
Soborów  P ow szechnych . T rudno  
uznaw ać  a u to ry te t P ism a  św . bez 
a u to ry te tu  K ościo ła  p ierw szych  
w ieków  ch rześc ijań stw a .

In n ą  sp ra w ą  je s t w olność dys­
k u sji w  ce lu  pog łęb ien ia  i le p ­
szego z rozum ien ia  p ew nych  
p ra w d  o b jaw ionych  n am  przez 
Boga. Z lis tu  P a n a  W ilhe lm a P.

p rzy taczam  te  frag m en ty , k tó re  
ja k  sądzę są  w yrazem  szukan ia  
odpow iedzi n a  n u rtu ją c e  w ą tp li­
wości, a  n ie  p o lem ik ą  ze s ta n o ­
w isk iem  K ościoła, k tó ry  re p re ­
z en tu ję : „P iszecie, że M esjasz jes t 
w e w szystk im  rów ny  sw em u 
Ojcu. T ym czasem  św. J a n  E w an ­
gelista  nap isa ł, że „O jciec w iększy 
je s t niż ja ” <J 14,28). J a k  w y ­
ja śn ić  opis stw o rzen ia  św ia ta  w  
ciągu  sześciu dni. Czy by ły  to 
dn i trw a ją c e  dw adzieśc ia  cztery  
godziny, czy też  dn i-epok i, t r w a ­
jące  siedem  tysięcy  la t?  Czy oso­
b a  rozw iedziona  m oże zaw rzeć  
p o w tó rn y  zw iązek  m a łżeń sk i?”

W ypow iedź Jezu sa  C hrystu sa  
zap isana  przez  św. Ja n a  słow a­
m i: „O jciec w iększy  je s t n iż  j a ” 
m ożna należycie  zrozum ieć po 
p rzes tu d io w an iu  zagadn ien ia  
ludzk ie j i bosk ie j n a tu ry  M esja ­
sza. W  sw ej ludzk ie j n a tu rze  
C hrystu s podobny do każdego 
cz łow ieka  je s t m n ie jszy  od Ojca. 
W sw ej boskiej n a tu rz e  M esjasz 
je s t rów ny  sw em u Ojcu.

A u to r n a tch n io n y  rozm ieszcza­
ją c  dzieło  s tw o rzen ia  w  ram ach  
sześciu  dni ch c ia ł pow iedzieć, j a ­
k i je s t św iat, ch c ia ł opisać już 
is tn ie jący  św ia t i  podkreślić , że 
w szystko  co Bóg stw orzy ł je s t 
dobre. C hciał rów n ież  pouczyć o 
obow iązku  św ię to w an ia  w  siód­
m ym  dn iu  tygodnia. Sześć dn i 
należy  tra k to w a ć  jak o  poetycki 
opis stw orzen ia . „N atchn ien ie , pod 
k tó rego  w pływ em  p ow sta ły  k się ­
gi P ism a  św ., n ie  było rów noz­
naczne  z ob jaw ien iem , czyli po ­
d an iem  (bo ch y b a  n ie  po d y k to w a­
n iem ?) przez B oga treśc i p isa rzo ­
w i na tch n io n em u . T reść P ism a  
św . n ie  d la tego  je s t d la  n a s  ź ró d ­
łem  o b jaw ien ia  i n ie  d la tego  nie 
zaw ie ra  b łędu , że zostało  o b ja ­
w ione p isarzow i na tch n io n em u , 
lecz d la tego  iż a u to r  na tch n io n y  
k o ja rzy ł pojęcia, czyli fo rm ow ał 
m yśli pod  bezpośredn im  w p ły ­
w em  ze s tro n y  Boga. S kąd  tak i 
a u to r  czerp a ł to, co m ia ł n a p i­
sać?  P rzed e  w szystk im  z zaso­
bów  pam ięci, z w yobraźn i, ze 
źródeł, słow em  z tego, co sobie 
przysw oił. A u to rzy  n a tch n ien i n ie  
różn ili się  z a tem  co do po jęć  i 
poglądów , co do sposobu m yśle­
n ia  w y rażan ia  m yśli, od sw ych 
w spółczesnych. Że i a u to r  op isu  
s tw o rzen ia  podzie la ł pog lądy  sw e­
go środow iska , św iadczy  o ty m  
p ew ne  podob ieństw o  opisu b ib lij­
nego do staroży tnego  p oem atu  b i­
b lijnego , znanego  pod n azw ą 
„E num a e lisz” („G enesis K sięga 
R o d za ju ”, ks. C zesław  Jakub iec).

K ościół P o lskokato lick i p rz y j­
m u jąc  zasadę n ie rozerw alności 
m ałżeńsk ie j w  pew nych  w y ją t­
kow ych  w ypadkach  u d z ie la  ze ­
zw olen ia  n a  p o w tó rn e  zaw arcie  
zw iązku  m ałżeńskiego. C hrystus 
P an  pow iedzia ł: „A pow iadam
w am : każdy  k to  by  oddalił sw ą 
żonę — ch y b a  w  w y p ad k u  n ie ­
rząd u  — a p o ją łb y  inną , p o p e ł­
n ia  cudzołóstw o i k to  by odda lo ­
n ą  po ją ł za żonę, po p e łn ia  cudzo­
łó s tw o” (Mt 19,9). C h rystu s n a ­
k azu jąc  n ie rozerw alność  m a łżeń ­
sk ą  w y raźn ie  m ów i o n ie rządz ie
— zdradzie  m ałżeńsk ie j, k tó ra  
m oże być pow odem  rozw odu. 
C hrześc ijańscy  egzegeci różnie 
tek s t ten  tłum aczą , jed n ak  s ta ­
ro ży tn a  tra d y c ja  ch rześc ijań sk a  
je s t p raw ie  jed n o m y śln a  u zna jąc  
p ow tó rne  m ałżeństw o  w  w y ją t­
kow ych  w ypadkach . W K ościele 
w schodn im  is tn ie je  n ie p rz e rw a ­
n a  trad y c ja , k tó re j św iadkam i 
je s t w ie lu  O jców  K ościoła, do ­
puszczająca  rozw ód i ponow ne 
m ałżeństw o  w  w y p ad k u  n ie w ie r­
ności k tó regoś z m ałżonków .

Św. E p ifan iusz  (r. 403) w  t łu ­
m aczen iu  słów  C h ry stu sa  idzie 
d a le j : „K to  ty lko  raz  będzie  żo­
naty , ten  zna jdz ie  u  członków  
K ościoła na leżne  u zn an ie  i p o ­
chw ały . Jed n ak że  k to  n ie  p o tra fi 
zadow olić się tym , że m ia ł je d ­
n ą  żonę i ta  zm arła , albo roz- 
szedł się z .nią z pow odu je j n ie ­
rząd u  lub  cudzołóstw a, albo z 
jak ieś  in n e j przyczyny, tego sło­
w o Boże n ie  oskarża  i n ie  w y­
k lucza  an i z K ościoła, an i z ży­

cia, lecz znosi go z uw ag i n a  je ­
go słabość. N ie chodzi o to, by 
m ógł on m ieć jednocześn ie  dw ie 
żony, tzn. d rugą , gdy z p ierw szą  
jeszcze żyje, lecz aby  rozłączony 
z p ie rw szą  m ógł połączyć się le ­
galn ie  z d rugą , o ile  m a  po te ­
m u  okazję , bo Słow o św ięte  i 
K ościół św ię ty  m a ją  litość nad 
nim , zw łaszcza gdy człow iek ten  
je s t poza ty m  pobożny i żyje 
w ed ług  p ra w a  Bożego”.

Św. A ugustyn , jed en  z fila rów  
K ościoła zachodniego ta k  p isze: 
..Ten, k tó ry  o d p raw ia  żonę za­
s ta n ą  n a  cudzo łóstw ie  i poślub ia  
inną , n ie  pow in ien , zda je  się, być 
zestaw iony  z tym i, k tó rzy  o d p ra ­
w ia ją  sw e żony i żen ią  się po ­
now nie  n ie  ty lko  z ra c ji cudzo­
łóstw a. W  P iśm ie  św. b y n a j­
m nie j n ie  pow iedziano  jasno , czy 
ten , k tó rem u  bez na jm n ie jsze j 
w ątp liw ości w olno odpraw ić  
sw ą cudzołożną żonę pow in ien  
być uw ażany  za cudzołożnika, je ­
żeli ożeni się z in n ą . Co do m nie 
to sądzę, że po p e łn ia  on b łąd  
w ybacza lny”.

P odobnych  w ypow iedzi o p ra ­
k tyce  K ościoła p ie rw szych  w ie ­
ków  m ożna by przytoczyć o w ie ­
le w ięcej. K ościół P o lskokato lick i 
zezw ala jąc  w  n iek tó ry ch  w y p ad ­
kach  n a  zaw arc ie  pow tórnego  
zw iązku  m ałżeńsk iego  o p ie ra  się 
n a  trw a ły ch  fu n d am en tach  P is­
m a św. i T radycji.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

CO W I E M Y  O PORACH?
P o r y  u ż y w a m y  zw y k le  do  w ło s z c z y z n y ,  cza sem  r o b i m y  z n ich  s u r ó w k ę .  

T y m c z a s e m  je s t  ty le  r ó ż n y c h  s m a c z n y c h  n a ń ,  a p r z e d  w s z y s t k i m  z d r o w y c h .
P o r y  z n a n p  b y ły  j u ż  w  s ta r o ż y t n o ś c i  — H ip o k r a t e s  le c zy ł  p o r a m i  g ru ź l ic ę ,  

chorc iby  n e r e k  i k r w a w i e n i e  z nosa  Z a le c a ł  je  m a t k o m  k a r m i ą c y m  b y  z w ięk  
szy ć  l a k t a c j e

Ź ród le  n a u k o w e  rionoszą,  że p o r y  s ą  j a r z y n ą  ch y b a  n a j b a r d z i e j  b o g a t ą  w  
s d e  żelaza I nie  tu czą !  F o s i a d a j a  s k ł a d n i k i  w i t a m in  — C, A ,  i E - l  Z  soli  
m i n e r a l n y c h  — s p o r o  w a p n i a ,  f o s fo ru ,  s i a rk i  i t r o c h ę  m a g n e z u .  P o d o b n o  s y ­
r o p  z p o r ó w  s k u t e c z n ie  p o m a g a  w  le c ze n iu  k o k l u s z u  M e d y c y n a  f r a n c u s k a  p o ­
leca  j e d z e n ie  p o r ó w  p r z y  r e u m a t y z m i e .

N ie  t r a k t u j m y  p o r y  po  „ m a c o s z e m u ”  i na  s t a l e  w p r o w a d ź m y  j e  d o  n a s z e g o  
m e n u  b a r d z o  s m a c z n a  j e s t  z n ic h  z u p a  z g r z a n k a m i  R ó w n ie  s m a c z n e  s ą  p o r y  
w  c ie śc ie  P o d a w a ć  j e  m o ż n a  do b a r s z c z y k u ,  b u l io n u  lu b  so k u  p o m id o r o w e g o .

Dobrze wiedzieć...
Jeś l i  m a c ie  k ło p o t  z  z a s y p ia n i e m  (a c o r a z  w i ę ­

ce j  osóh m iew d  te  k ło p o ty ) ,  z a s to s u j c i e  s ię  d o  n a s ­
t ę p u ją c y c h  rad  Oto  one
— p ó łg o d z in n y  s p a c e r  p rze d  s n e m ;
— le in ia  k ą p ie l  w  w a n n i e ;
— m a ł y  r e i a x  — r o z ło ż y ć  s ię  w y g o d n i e  na  t a p c z a ­

n ie ,  ro z lu ź n ić  n a p ię t e  m ię ś n ie ,  p o m y ś l e ć  s p o k o j ­
nie  „o  w s z y s tk im  i n i c z y m ’3, p o s ł u c h a ć  u l u b i o ­
ne j  m e lo d i i ;

— l e k t u r a  czegoś  n i e z b y t  e m o c jo n u ją c e g o .
N iektórzy  lekarze  r ad zą  osobom prowadzącym

z b y t  „ n e r w o w y  t ry b  ż y c i a 53 w y p i j a ć  p rz e d  s n e m  
k i lk a n a ś c i e  k ro p e l  „ N e r v o s o l u 31 l u t  ł y ż e c z k ę  „ N e o s -  
p a s m i n y ”  H a d z im y  z a m i a s t  n ic h  — z w ię k s z y ć  d a w ­
k ę  s p a c e r u  l u t  z a s to s o w a ć  g i m n a s t y k ę
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P a n n a  R ita  d o s k o n a 1e u d a ł a  z d z iw ien ie
— G d z ież  h r a b i a  b y ł ?  N ie  w id z ia łam  e o  w lo ż a c h !
— B y l i ś m y  w  lo ży  p r z y  t r y b u n i e  s ęd z ió w .  J e s t  i M elan ia  O tóż  i  nna .
P o d c z a s  p c w i l a n i a  d w ó c h  p s ń  h r a b i a  p a t r z y ł  z u k o s a  n a  S tefc ię ,  n ie  w i e ­

dząc ,  k to  i j a k  w y p a d a  się  w o b e c  n ie j  z a c h o w a ć .  A le  w y b a w i ł a  go  z k ł o p o ­
tu  p a n n a  B i la :

— H r a b ia  B a r sk i . ,  p a n n a  R u d e c k a
F o r m a  p r e z e n t a c j i  s p ra w i ła ,  ż e  h r a b i a  p rz y w i ta ł  S te fc ię  j a k  o s o b ę  „ z  t o w a ­

r z y s t w a ’' — n a w e t  p o d o b a ła  m u  się, a le  w  glow7ę z a c h o d z i ł ,  s k ą d  o n a  je s t ,
Z m a r s z c z y ł  b rw i  i p r z e b ie g a ł  m y ś l ą  N ie s iec k ieg o ,  s z u k a j a c  n a z w i s k a  R u d e c -  
k ich .  H r a b i a n k ę  i S te fc ię  p a n n a  R iia  p o z n a j o m i ł a  r ó w n ie ż  w  s p o s ó b  n i e  
w z b u d z a j ą c y  p o d e j r z e n ia  H r a b i a n k a  b y ła  w e so ła ,  lecz  j a k b y  z a s k o c z o n a .  
Nie s z p e r a j ą c  w  N ie s ie c k im  j a k  o jc iec ,  n a  r ó w n i  z  n im  r o z m y ś la ł a ,  k t o  to
b y ć  m c ż e  J ą  p r z e d e  w s z y s tk im  u ro d a  Stefc i  d c t k n e i a  n ie m i le .

R o z m o w a  zaczę ła  się le k k a ,  u p r z e j m a ,  z  o b o p ó ln y m  z a c i e k a w ie n ie m ,  lecz 
z m i la  doza  s y m p a t i i .  Zb l iże n ie  s ię  p a n ó w  od s t a r t u  z m ie n i ło  to n ,  h r a b i a n k a  
s k i e r o w a ła  k u  n i m  ca ła  s w a  p o s tać ,  h u m o r ,  dow c ip  O r d y n a t  m ia ł  p o w o d z e ­
nie  W in s z o w a n o  m u  go r l iw ie ,  co go j e d n a k  n ie  w z r u s z a ło  Z  k o n ie c zn o ś c i  
znalaz ł  s ie  w  o r s z ak u  h r a b i a n k i ,  w c iąż  p rz e z  nia  z a c z e p ia n y .  T r e s t k a  u s ia d ł  
o b o k  S te fc i  i R i ty .

— W s z y s c y  c h w a lą  o r d y n a l a ,  m o g ł y b y  c h o ć  p a n i e  m n i e  p o c h w a l i ć  — rz e k i  
n ib y  ż a r t e m ,  ale k w a ś n o

P a n n a  R ita  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i .  S te fc ia  z aczę ła  m u  d o w o d z ić ,  że  g d y b y  
n ie  n ie s z c z ę s n a  t r e m a ,  w s z y s tk o  b y ł o b y  inacze j .

— A le  w y g l ą d a ł  p a n  n ieź le  — z a k o ń c z y ła  z k o m ic z n ą  p o w a g ą
— Nieźle?  D z ię k u ję  z a  l a sk ę ,  n ie  w y s a d z i ła  s i ę  p a n i  n a  k o m p l e m e n t .
— Bo też  n ie  m ia ł a m  go na  m yś l i
— A le  za  to  p a n i  ro b i ł a  w enę .  B u c k i n g h a m  m ó g ł b y  o tym  coś  po w ie d z i eć ,

a n a w e t  i Apollo. .  x
— A p a ń s k a  S a l a m a n d r a 1? — p o d c h w y c i ł a  ż y w o  Ste fc ia
— S a l a m a n d r a  nie  d a r m o  n o s i  najzwgs żad en  p ło m ie ń  je j  n i e  w z r u s z y .
— T y lk o  d o b r y  je ź d z ie c
— S a p r i s t i !  p a n i  z a c z y n a  b y ć  g o r z k ą .  Z a w s z e  j e d n a k  j e s t  p a n i  s zc z e rą ,  a  to  

w o lę  od f a ł s z y w y c h  p o c h w a l ,  j a k i m i  w i ia la  m ię  h r a b i a n k a  P a u l a ,  m r u g a j ą c  
n a  tego  osia  W ey h e ra .  Do d i a b l a !  p rz e c i eż  n ie  p o t r z e b u j ę  j e j  p r o t e k c j i !

— Sta je  się pan niemożliwym, p an ie  hrabio.
— F a r d o r ! o tw n rz y le m  sw ó j  c o d z i e n n y  s ło w n ik ,  z a p o m i n a j ą c  o o b e cn o ś c i

p a ń  P a r d o n !
H r a b ia  B a r s k i  ś ledził  r o z m a w i a j ą c y c h  i u p a t r z y w s z y  ch w i lę ,  s p y t a ł  Z a n ie e -  

k ie g o ,  p o ro s z e n ie m  b r w i  w s k a z u j ą c  n a  Ste fe ię .
— Qui e s t  ę a l . . .
— N a u c z y c ie lk a  i d a m ę  de c o m p a g n e  m a le j  E l z o n o w s k ie j ,  m a d e m o i s e l l e  

S f ć p h a n ie  R u d e c k a
H ra b ia  n a s r o ż y l  sie W ie lk ie j  o k r ą g ł e  jego  oczy  z b ie la ły  z o b u rz e n ia .
— N a u c z y c ie lk a ?  .. A cóż zn o w u  t a  B i la?  Czy to s z y k a n a ?  ..
Z a n ie e k i  z  p o r o z u m ie w a w c z y m  u ś m ie s z k ie m  s z e p n ą ł  d o  h r a b i e g o !
— J e s t  b a r d z o  d r  t r z e  u w a ż a n a  On r a c c e p t e  t r e s  b i e n ,  s zc z e g ó ln ie  s t a r s z y  

M ich o r o w sk i . . .  i o rd y n a t .
B a r s k i  rz u c i ł  n a  Z a n ie c k i e g o  b y s t r e ,  n i e s p o k o j n e  s p o j r z e n i e .  D u m n e  u s t a  

m a g n a t a  s k r z y w i ł  i r o n i c z n y  g r y m a s .
— J a  u w a ż a m ,  że  w s z y s c y .  Que c ’e s t  r i d i c u l e !  I s k a d  o n a  je st .. .
— Crfrka j a k i e g o ś  o b y w a t e l a  z K ró le s tw a .
— A ch!  w ięc  sz la c h c ic  n a  z a g r o d z i e  r ó w n y  w o je w o d z ie ?  M in ę ły  te  c za s y ,  a  w  

r z e c z y w is to ś c i  n ig d y  n ie  is tn ia ły .
— M ais  elle  n ’e s t  pa s  m a i?
— Qui,  p a s  m a i .  T y lk o  1a Bita...

H r a b ia  s k rz y w i ł  s ię ,  n ie  d o p o w ie d z i a w s z y  m y ś l i ,  że p a n n a  R i ta  p o p e łn i ła  
wie lk i  b iad  w p re z e n t a c j i ,  Bo m o ż n a  m i e ć  w ś r ó d  s ieb i e  w ie le  osób „ i n n y c h ” , 
zw łaszcza  w m ie j s c u  p u b l i c z n y m ,  ale t r z e b a  z aw s z e  w ied z ieć ,  k to  k i m  je s t .  
H r a b ia  z robił  r u c h  r ę k ą ,  j a k b y  m ó w ią c ^

— N ie  m o ż n a  z r e s z t ą  te g o  w y m a g a ć  nd S ze l igów .
1 w ie lk a  s w ą  g ło w ę  B a r s k i  t r y u m f a l n i e  w z n ió s ł  d o  g ó ry .
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B e z p o ś re d n io  po  w y śc ig u  o dby ło  sie w rę c z e n ie  n a g ró d ,  P r z e d  ł a d n y m  p a ­
w i lo n e m  w y s o k i  d y g n i t a r z  m ia s ta  w y g ła s z a ł  n a z w i s k a  n a g r o d z o n y c h ,  po  c z y m  
z o d p o w ie d n im  p r z e m ó w ie n ie m  ro z d a w a ł  n a g r o d y .  O r k i e s t r a  w y k o n a ł a  h u c z ­
na f a n f a r ę ,  j a k b y  a k o m p a n i a m e n t  K o n ie  o r d y n a t a  o t r z y m a ł y  z ło ty  m e d a l ,  
o f i a r o w a n y  w ła śc ic ie lo w i  z n a d z w y c z a j n ą  u p r z e jm o ś c i ą ,  z ca łą  s e r i ą  m i ły c h  
s łów  i u ś m i e c h ó w  W y so k i  d o s to jn ik  u m ia ł  o d p o w ie d n io  f a lo w a ć  s w ą  p o s t a ­
cią > d o b o r e m  s łów  P a n n a  B ita  d o s ta ł a  s r e b r n y  m e d a l ,  o c u k r z o n y  d o b r y m  
f r a z o w a n ie m  i u ś m ie c h a m i  ju ż  w ię c e j  z a lo tn y m i .  S k r o m n i e j s i  w y s t a w c y  d a -  
s taw aJ i  n a g r o d y  W’ m n i e j  w y t w o r n y c h  r a m a c h ,  g rz e c z n ie ,  a le  b ez  n a d d a t k ó w .

W ie cz o re m ,  po  k o n c e r c i e  i o d w ie z i e n iu  p a ń ,  w  w e s o łe j  r e s t a u r a c j i  H o f m a ­
n a  z e h r a i a  s ię  p e w n a  czę ść  p a n ó w  z m a g n a te r i i

O św ie t lo n a  sa la  p e łn a  b y ła  d y m u  z c y g a r  i z a p a c h u  w in ,  O r k i e s t r a  c y g a ń ­

ska  g ra ła  s k o c z n e ,  d z ik ie  m e lo d ie  B rzęk  k a s t a n i e tó w ,  t a r g a n y c h  p r z e z  n a ­
m i ę tn e  dłonie  s m a g ł y c h  H is z p a n e k ,  m ie s z a ł  s ię  z k r z y k l i w y m i  g lo s a m i  c y ­
g a ń s k ic h  ś p ie w a c z e k  B a r w n e  s t ro je ,  g o re ją c e  oczy ,  w y c ię t e  s t a n i k i  k o b ie t ,  
d o w c ip y ,  ś m ie c h y  n a d a w a ł y  t e m u  z b io ro w is k u  lu d z i  w y g lą d  p rz e d p ie k la .

w  j e d n y m  z g a b in e tó w  s iedz ia ł  p rz y  f c r t e n i a n i e  B r o c h w icz  i z n a d z w y ­
cz a jn a  g e s t y k u l a c j ą  w y g r y w a ł  M a łg o r z a tk e  T r z ą s ł  g łow a  i ro z w ic h r z o n a  c z u ­
p r y n ą ;  ś m ia ły  m u  się ła d n e ,  c iem n e  oczy ,  b ia łe  z e b y  b ły s k a ł y  w eso ło .

N a g le  o b e j r z a ł  s ię  i z a w o ła ł ;
— T r e s łk a ,  do c h ó r u !
M ło d y  h r a b i a  po d szed ł  p o w o l i ,  s t an a l  p r z y  f o r t e p i a n i e ,  u m o c o w a ł  b in o k le  

i w p a t r z o n y  w je d e n  k ą t  s a l i ,  z rob i ł  ta k i  r u c h  s z y ja ,  j a k b y  s o b ie  p o p r a w ia ł  
w g a rd l e  j a k a ś  u k r y t ą  m a s z y n ę .

B r o c h w ic z  ro z e ś m ia ł  się.
— N o?  a p a r a t  g o tó w ?
— No! n o !  z a c z y n a j  — b u r k n ą ł  u r o c z y s t y  T r e s tk a .

M a ig o r z a tk o ,  g o d n a  u w ie lb i e n i a ,
M a ig o r za tk o ,  nie  h a d ź ż e  z k a m i e n i a !
M a ig o r za tk o ,  m e j  m i ło ś c i  w ie rz .

— Ha! h a !  b a !  — w y b u c h n ą ł  śm ie ch  ogó lny .
— Cóż z n o w u ?  — o b e j rz a ł  się o b ra ż o n y  B ro c h w ic z .
— Dc kcgo  p a n  10 śp iew a ,  p a n i e  T r e s t k a ?  — p o s y p a ł y  s ię  p y ta n ia .
T r e s tk a  z ap e rz y ł  się
— J a k  to i  ś p i e w a m  M a lg o r z a tk ę ,  n i e  s ły szy c ie ,  p a n o w ie? . . .
— B ra w o ,  p a n ie ,  b r a w o !  N ie  m ó g ł  J u r e k  d o b r a ć  dla  p a n a  s to s o w n ie j s z e g o  

ś p iew u .
— Albo c o *2 — z d z iw i ł  s i ę  B ro c h w icz .  N ag le  w y b u c h n ą ł  ś m ie c h e m .
— Ach ,  p r a w d a !  B a j e c z n ie !  D a le j ,  T r e s t k a ,  ś p i e w a j m y .
Z a c z a i  n u c i ć :
— M a ig o r z a tk o  — M a r g e r tk o  — Ritko.  .
— Czyś się w ś c ie k ł?  — h u k n a l  T r e s tk a
— ś p i e w a łe ś  pan  p rzec ie  m n i e j  w ię c e j  to  s a m o
T r e s tk a  zak r ęc i ł  s ię  na  p ięc ie
— S a p j r i s t i !  — zaw oła ł  z ły  i poszed ł  w k a t  sa li ,  w  k t ó r y  s ię  p rzed  c h w i lą  

w p a t r y w a ł .
— P o w a r i o w a l i  — m r u k n ą ł  w i l u ś  Szeliga.
Śm iech  t r w a ł  je szcze
— G dz ież  o r d y n a t ?  O b ieca ł  p rz e c i e  być  — z a p y t a ł  Ż n i n ­
— S p ó ź n ia  s ię  H a !  k a ż d y  m a  s w o ja  M a l g o r z a tk ę  — z a d e k l a m o w a ł  B r o c h ­

wicz
— D a j  p a n  s p o k ó j ,  bo  j a k  u s ły szy . . .  — o b e j r z a ł  s ię  Z n in .
— N a t r z e  w a m  u szu  za  s ieb i e  i za m n ie  — m r u k n ą ł  T r e s t k a ,  a le  go  n ie  

d o s ly sz ano
— J e d n a k  p rz y z n a c ie ,  że  ta S te fa n ia  r a d z ę  z ak o ń c z y ć  p rz e d  w e j ś c i e m  Mi- 

c b o ro w s k ie g o .  in a c ze j  b o w ie m  w  ty m  g a b in e c ie  t e m p e r a t u r a  m o ż e  s ię  p o d ­
n ie ść  do tak ie j  skal i ,  że  z o s t a n i e m y  zw ęg len i .

— C zyż  o r d y n a t  aż tak  j e s t  p o d n i e c o n y ?  — s p y ta ł  Z a n ie ck i .
— 11 l a d o r e !  p r z y  t y m  j e j  d u m a  b ie rze  go n a  m u n s z t u k .  T o  k r ó l e w i ą t k o

w s k ó r z e  s z la c h e c k ie j .
— M im o to  n ie  w id z ę  d la  n ich  dość  w y r a ź n e j  s y t u a c j i .
— M ic h o r o w s k i  j ą  s o b ie  s am  z n a jd z ie ,  bez  p a ń s k ie j  p o m o c y ,  p o m a l u j e ,  n a  

j a k i  z ec h c e  k o lo r
— A la F o m p a d o u r  P r a w d a ?
— Nie ,  p rę d z e j  ń la c h a p e l l e !
M ło d y  k s iąż ę  G ie r s z to r f  o b u rz y ł  się,
— Cóż z n o w u !  o ile z n am  p a n n ę  B u d e c k s ,  cn a  nie  z o s ta n ie  k o c h a n k a  o r d y ­

n a ta .  a zn o w u  M i c h o r o w s k i  z n ia  się  n ie  ożeni
— O ile p a n  go  z n a ?  — p o d c h w y c i !  B ro c h w icz ,  p o d n o s z ą c  b rw i
— N a p i e r w s z e  się z g a d z a m ,  a le  d r u g ie  j u ż  p o d leg a  k w e s t i i ,  M ic h o r o w s k i  

j e s t  j a k  o g n io t r w a ła  k a s a  s z tu c z n ie  z a m k n ię t a .  O iw o rz y ć  go  bez  j e g o  w ła s n e j  
p o m o c y  n ie  z d o ła m y ,  t y m  b a r d z i e j  z a j r z e ć ,  co on w s o h ie  nosi .

— Jeże l i  j e s t  j a k  o g n i o t r w a ł a  k a s a ,  to p o w in i e n  w y t r z y m a ć  p o ż a r  o c zu  
Stefc i  — rz e k ł  T r e s tk a

— Ona go p r z e p a l i !  — m r u k n ą ł  B ro c h w ic z .  — N i e b i a ń s k o  c n o t l iw a ,  a le  
w oczach nos i  d ia b ła ,  i t o  z  r o d z i n y  n i e b e z p ie c z n i e j s z e j ,  h o  z t e m p e r a m e n t u .  
K o k i e t e r y j n y  d iabe ł  n ie  z n a l a z ł  b y  u o r d y n a t a  o p a rc ia ,  n a w e t  o d ź w ię k u .

Z n in  p o d n ió s ł  g ło w ę  i p o k iw a ł  n ia  w  s p o só b  t w ie r d z ą c y ,  m ó w i ą c  z  p r z e k o ­
n a n ie m  :

— O! t e m p e r a m e n t  S te fc ia  m a ,  a że k r ó l e w ią tk o ,  to  le p ie j  N a jw ię k s z a  w ł a ś ­
n ie  ro z k o s z  z d ją ć  ow a  k o r o n ę  T a k a  d e t r o n i z a c j a  m a  s z a m p a ń s k i e  w ła sn o ś c i !  
G d y b y m  w iedzia ł ,  ż e  m i  s ię  u d a ,  c h c i a łb y m  zos ia ć  b o d a j  p a z i em .  C za sem  
s k r o m n e  p o s a d y  w y n o s z ą  b a rd z o  w y s o k o ... Cóż m ię  p a n  t a k  z j a d a  o c z y m a ?  — 
s p y la ł ,  s p o s t r z e g ł s z y  w ś c i e k ł ą  m i n ę  Wilus ia.

— C z e k a m ,  k i e d y  p a n  s k o ń c z y  s w a  t y r a d ę  o p a n n i e  S t e f a n i i  — o d r z e k ł  
s z o r s tk o  s tu d e n t .

' S ^ g K j t U l t  t a n .
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